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Dziennik Poznański
wychodai codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pośw;ętnvch.
Egzemplarze pojedjucze sprzedają się w eksp. po 2 sgg.

Cena ogłoszeń (inseratów):
od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen — Re*lamj od wiersza 

drobnego 3 sgr. (incl. tłom.)
Listy

do redakcji, administracji i ekspedycyi winnj być 
frankowane.

Czwartek, 5 kwietnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynasi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pmskiój 
3 tal. 1 »er. 8 fen , w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. szt, 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr , w Dnnii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryco 6 doi.
Piledpłaia i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii proskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe- 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, sa których 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przeszłaś ogło­

szenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będąv 
niszczone.
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POZNAŃ, 4 kwietnia.
Uroczystość Wielkanocna natchnęła jak się zdaje po­

kojowo oba powaśnione niemieckie mocarstwa i utorowała 
—. akcyi dyplomatycznej nową drogę, do załatwienia sporu 
‘z bez wylewu „krwi bratnićj“. W skutek wiadomej depe­

szy wiedeńskićj, którą nam dziś telegram przynosi w ca- 
Ti łości, odżyła znów w Berlinie nadzieja utrzymania pokoju 

i na giełdzie wszystkie od razu papiery znacznie się pod- 
CiP niosły. Wprawdzie nie powstrzymano całkićm zakupna 
a" koni wojskowych, jak wczoraj donoszono, ale zaniechano 

5] utworzenia dwóch kolumn municyjnych, jak to już było na- 
, kazane, a po stolicy obiegała wieść, że królowa-wdowa 
BJ Elżbieta udaje się do Wiednia ce'em zbliżenia monarchów 
sca Prus i Austryi. Podobnąż misyą przypisywano księciu 

Koburgskiemu, a choć obie pogłoski nie sprawdziły się 
SB dotąd i urugiÓj nawet ofieyalnie zaprzeczono w Wiedniu,

I
 przecież świadczą one wymownie o usposobieniu pokojo- 
wćm, jakie całą atmosferę niemiecką mimo zbrojeń, za­
kupna koni, militarnych rozporządzeń bawarskich i iden­
tycznych not pp. Beusta i Watzdorfa, na wskroś przenika. 
Wszystkie tćż bez wyjątku dzienniki niemieckie, przema­
wiają dziś za pokojem, a w półurzędowycb organach to 
tylko uderza, że pruskie usiłują dowieść, iż Austrya wy­
wołała zbrojenie Prus i obawy wojenne austryackie zaś tę 
samą winę zwalają na Prusy z powodu postawy ich w kwe- 
styi szlezwicko-holsztyńskiśj. Bo, że Austrya nie pozwoli 
bez wynagrodzenia terytoryalnego zabrać Prusom księstw 
nadelbiańskich, na to się powszechnie w Wiedniu zgadzają, 
w jaki przecież sposób p. Bismarck pogodzi to wymaganie 
ze znanym wstrętem pruskim do wszelkich odstępstw te- 

EH rytoryalnych, trudna odgadnąć. Zdaje się coraz prawdo- 
podobniejszćm, że Prusy w istocie odwołają się do Nie- 

i " mieć i żądać będą utworzenia osobnego, z wyborów po- 
1 wszechnych powstałego parlamentu, któryby obok sporu 

““ o Szlezwig i Holsztyn, zarazem rozstrzygł w sprawie re­
formy związkowćj, którą Kreuz Ztg uważa za konie- 

za- czną, jeźli stanowczo ma się zapobiedz wojnie, rychlćj czy 
po- późnićj nieuniknionej, pomiędzy Prusami i Austryą. — 
ami Podczas gdy w Berlinie i Wiedniu nastąpił nowy zwrot 
^pokojowy, doniesienia z Florencyi potwierdzają, że rząd 
5] włoski na seryo myśli o wojnie i spiesznie się uzbraja. 
— W Ankonie i Brindisi zbiera się flota, w Lombardyi zgro­

madzono cichaczem korpus obserwacyjny, na dzień 6 bm. 
powołano wszystkich znaczniejszych jenerałów do Floren- 

;oły cyi, a jak korespondent do Koln. Z tg zaręcza, w kołach 
im- ministeryalnych i dyplomatycznych włoskich panuje prze­

konanie, iż jeżli nadzwyczajne nie zajdą okoliczności, 
ża-wojna wybuchnąć musi i przybierze bardzo szerokie roz- 
:ar- miary. W rzeczy samćj trudno przypuścić, aby w razie 

'wmięszania się Włoch do walki pomiędzy Prusami 
i Austryą, Francya pozostała bezczynną. Augsburgśka 
Al lg. Z tg przestrzega tćż mocarstwa niemieckie, aby nie
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NA WSCHODZIE.
Obrazywspółczesne

przez

B. Bolesław i tę.
All is true.
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(Zob. Nra Dz. 57, 58, E9, 60, 61, 63, 65, 66, 70, 72 i 76.) 

(Ciąg dalszy).
Mrok już padał, gdy korzystając z zajęcia ojca i ma­

tki, Luiza na ogródek niby do lauby wymknęła się 
z probostwa... Mur tylko oddzielał ogród i winnicę ich 
od małego zapuszczonego warzywnego ogródka Wenclów... 
a i ten ku końcowi był rozsypany, tak że łatwo go było 
przestąpić... Z drugićj strony zobaczyła Wenclową 
starą, która jakiegoś warzywa po zagonach szukać się 
zdawała.

— Dobry wieczór Roza ... rzekła z za muru roz­
sypanego do starćj, dobry wieczór, a co tam słychać 
u was?

Stara podniosła głowę, lubiła to dziewczę, i dla nićj 
była wyjątkowo prawie łagodną...

— A cóż, łaskawa panienko, odparła, co u nas ma 
być słychać prócz nędzy i biedy ... ot nam jeszcze jedna 
przybyła... wiecie? ten podróżny.

— Przecież na to się nie ma co skarżyć, dodało 
dziewczę przechodząc przez kamienie ku staruszce ... to 

Ijpię wam ta praca opłaci...
— Ale piękna rzecz, dodała Roza, człowiek z nogą 

złamaną, to gorzćj załogi w domu... To może trwać kilka 
miesięcy... izba zajęta... jeść mu inaczćj gotować po­
trzeba ... a tyle różnych posług ...

— Czyż ci żal, że biednemu człowiekowi będziesz 
• pomocą? spytała Luiza

— A taki tak! poczęła Roza potrząsając głową ... 
my to powinniśmy pomocą być drugim, a nam kto? 

,,iikt.. Przepraszam, czasem wy dobrćm słowem i datkiem, 
¡resztą, żebyśmy konali, to tu nikt palca nie podniesie. 

■ i tak jest na tym całym obrzydliwym świecie... Nic 
eeń, larmol nic nikomu! zdychaj nędzarzu! a cicho, abyś 

conając do drzćmki komu nie przeszkodził.!. oj tak! 
——¿akt
ycll y" Pitego, rzekła wzdychając Luiza, dobrze złym 

1 i ro-tobić poręba, nioja kochana, tak Bóg przykazał.
,aćrinL • BPg! trz§s4c 8ł°wą mówiła Roza... 

a P<f>n na te® świat nie patrzy, zdał go chyba na ręce
?z poddiabelsK«", to tćż rządzą szatany jak chcą, a on się ani 

-obejrzy! 5

P*

Co to ci tak dziś 
ciężko? spy.tało dziewczę.

" ?zi.ś? cąłe życie chyba powiedzcie, odparła 
Roza.;; z}®1 to ja miała choć jedną godzinę szczęśliwą

------- z tym b’ y®> Wenclem, z którym się jeść muszę, żeby
z łęguon mnie zjadł... boć to rzadko głupi człowiek! do- 
i „zumiała , jak sam zrobi źle, na cały świat się gniewa. 
vdła . z?®]u nie będzie ... nigdy... Ot i te-
——^az’ iłniń Yz’^ tego człowieka, wziął go Wen­

cel, jjtt brać m u^ziom> co rozum mają... Po co było

dokuczyło, że narzekasz tak
ez pu 
płatą.

ufały zbytnio cesarzowi Napoleonowi, który nieomieszka 
korzystać z wojny domowćj w Niemczech.' Koln. Ztg 
dodaje, że artykułu Co n s t i t uti o nn e 1 a, którego treść 
wczoraj podaliśmy, bynajmnićj nie tłómaczono pokojowo 
na giełdzie paryskićj, ale przeciwnie upatrywano w nim 
ukryte dalsze w razie wojny zamiary cesarza. W końcu 
nadmienić wypada, że pobytowi księcia Napoleona w Nea­
polu przypisują chęć skłonienia Wiktora Emanuela, aby 
odstąpił od sojuszu z Prusami.

Z Bukar esztu donoszą z dnia 30 zm. o wielkióm 
zadowolnieniu ludności, z powodu dekretu rządu rozwię- 
zującego izby i rozpisującego nowe wybory z odwołaniem 
się do narodu. Miasto świetnie illuminowano a porządek 
niezakłócony podwajał ogólną radość. — Książę Kuza 
tegoż samego dnia odpłynął z Triestu do Wenecyi.

Przesilenie gabinetowe w Madrycie nastąpi lada 
dzień zapewne. Epoka donosi, iż dyrektor banku hisz­
pańskiego już się podał do dymisyi. Mówią, że królowa 
poleci utworzenie nowego ministerstwa margrabiemu Val- 
de-Ferragio. — Wiadomości z Chili nie korzystnie brzmią 
dla Hiszpanii; rząd Boliwii przystąpił także do traktatu 
odpornego i zaczepnego, zawartego pomiędzy Chili i Peru- 
wią przeciw Hiszpanom.

Izby portugalskie kończą z dniem 20 bm. tego­
roczne posiedzenia.

Ostatnie listy z M ek śy k u malują położenie cesar­
stwa w bardzo smutnych kolorach. Po bliższe szczegóły 
odsyłamy czytelników do korespondencji paryskiej i tele­
gramów. — Natomiast donoszą z Nowego Jorku, iż 
agitacya fenian w Stanach Zjednoczonych zaczyna się 
zmniejszać.

Sawcłerstwo galicyjskie.
Kto zna pismo nasze, mógł się przekonać 

dostatecznie, z jak baczną i uważną troskliwością 
postępujemy za biegiem czynności i narad sejmu 
galicyjskiego, jako jedynej korporacyi politycznej 
polskiej, obradującej w języku polskim nad spra­
wami kraju polskiego. Badając w ten sposób 
przebieg spraw galicyjskich, wstrzymywaliśmy się 
dotąd i mieliśmy zamiar wstrzymać się i nadal, 
na czas trwania sejmu, od wszelkich uwag ogól­
nych, od wszelkich ocenień tych i owych kro­
ków sejmowych, od wszelkiej krytyki, niewcze­
snej dla tego według nas, że byłaby wydaną przed 
wyrzeczeniem ostatniego słowa i przed uwieńcze­
niem dzieła ostatecznym końcem. Wyroku przed 
wyczerpnieniem i wysłuchaniem całej sprawy wy­
dać nie chcieliśmy. Dzisiaj, będąc poniekąd zrnu-

— Jużciż dobrze zrobił, moja Wenclowa, odpowie­
działa Luiza, za to mu już dajcie pokój — po cbrześci- 
ańsku...

— A czemu nie zrobili po chrześciańsku bogatsi, ci 
co większe domy mają, ot choćby i wasi? spytała stara— 
czemu? bo wiedzą, że to niepokój, bieda i jeszcze ... ot... 
co to mówić...

— Moja Wenclowa, nie gderzcież na to... szybko po­
częła Luiza ... w nieszczęściu trzeba ratować ...

— Nie trzeba ratować! odpowiedziała rozgorączko- 
wując się stara — nie! nie! niech wszystkich tak diabli 
biorą, jak nas... a co nam do tego??

Luiza zbliżyła się do niej.
— Może wam czego potrzeba dla tego biednego? spy­

tała — nie bądź Rozo tak twardego serca?
Stara na ten głos łagodny, jakoś się poskromiła w 

narzekaniu, zamilkła.
— Któż to jest taki ? dodało dziewczę, cicho.
— Diabli go wiedzą — mruczała stara, i po co mu 

było nogę łamać? czemu sobie od razu karku nie skręcił? 
byłby to głupie, nędzne życie skończył, nie męcząc się 
dłużćj darmo...

— Ale nie mówcież tak? ... Ja bo bardzo jestem cie­
kawa tego biednego człowieka ... ujrzałam tylko twarz 
jego, taką zbolałą, biedną, a żebyście wiedzieli jak się 
pocztylioni z nim nie ludzko obeszli.

— Bo to są rozbójnicy ... odparła Wenclowa ... a 
wy? oj! młodoź to jeszcze u was w głowie! i w sercu, 
dodała wzdychając, jak się tak nad lada nędzą cudzą roz­
czulać będziecie, to i sami nie doznacie szczęścia ...

— Moja Wenclowa, a waroże z tćm lepićj, że się na 
wszystko i na wszystkich gniewacie? zapytała Luiza —po­
wiedzcie mi, jesteścież z tćm szczęśliwsi ?

Stara westchnęła, zczerwieniałe jćj oczy łzą się zro­
siły.

— Nie, moja panienko, rzekła, cicho, nie jestem ja 
tak zła w sercu, jak się wam wydaję może; ale mnie ży­
cie zrobiło tym szatanem... przeszło ono siły moje i jego .. 
dodała wskazując na dom... Teraz zdaje mi się, gdy przez 
usta wyrzucę trochę tej żółci, co się w sercu uzbierała, że 
mi jakoś lżćj... a gdyby mnie Wencel widział spokojną 
i cichą, toby mnićj jeszcze może o sobie i o nas pa­
miętał.

— W tćm się mylicie, rzekła Luiza, ale mówmy le­
pićj o waszym chorym ... jam go niezmiernie ciekawa... 
o! i pomódzbym wam dla niego rada! Wystawże sobie 
Wenclowa... być skaleczonym, chorym, wśród obcych 
ludzi... i niemieć nawet pociechy dobrego słowa... Ten 
człowiek ma może krewnych, rodzinę... co się tam 
o niego niepokoi... a jest tak sam, na łasce cudzych 
ludzi —

— A no! niezazdroszczę mu i ja... odparła stara... 
ale co robić? alboż to życie ludzkie w raju nie na 
ziemi?

Luiza poglądała ciągle ku domkowi Wenclów.
— Ej! wybyście go pewnie zobaczyć chcieli, hę? ode­

zwała się stara.
Luiza zarumieniła się.
— Jabym tak z wami tam przeszła, że niktby nie 

postrzegł, rzekła cicho ... a powiedziałabym tylko dwa 
słowa...

— Oho! i rozmawiać z nim byście chcieli! zawołała 
stara... do czegóż to! do czego I

szeni sprawą kanclerstwa galicyjskiego do prze- 
rwauia zachowywanego dotychczas milczenia, po- 
zwolimy sobie zauważyć tyle, źe sejm galicyjski 
mimo niezaprzeczonego talentu, zacności i patry- 
otyzmu znacznej części swych członków, nie od­
powiedział zbiorowo dotąd naszym oczekiwa­
niom i nadziejom; że radząc od kilku miesięcy, 
nie postępował mimo to z miejsca; że nie sfor­
mułował jeszcze dość jasno żądań i potrzeb kra­
ju; źe nie zdołał wyzyskać jeszcze dotąd obccnój 
sytnscyi na korzyść kraju; nareszcie, że najwa­
żniejszą kwestyą, jaką się dotychczas zajmował, 
kwestyą organizacyi gminnej rozstrzygnął 
w sposób nie odpo wiadający ze wszystkiem na­
szym wymaganiom i naszemu pojęciu rzeczy. Otóż 
wszystkie nasze gravamina, jeżeli ak wolno 
powiedzieć, przeciw dotychczasowemu postępowa­
niu sejmu galicyjskiego, wypowiedziane przez nas 
z głębi najżyczliwszego i najszczerszego serca tem 
skwapliwiej teraz, że nareszcie nastąpił z jego 
strony akt ważny sam przez się, ważniejszy może 
jeszcze jako symptom uznania i ocenienia sytua- 
cyi politycznój, jako dowód jasnowidzenia, rozu­
mu i dążenia politycznego reprezentantów Galicyi. 
Rzeczywiście, petycya wniesiona przez posła Henr. 
Wodzickiego a przyjęta przez większość sejmu, o za­
mianowanie osobnego kanclerza dla Galicyi, pośredni­
ka między krajem i koroną, jest czynem godzącym 
nas od razu z całą dotychczasową przeszłością owej 
reprezentacyi a zagładzającym od razu wszelkie 
dotychczasowe jej ujemne strony. Przez fakt 
owej petycyi dowodzi Galicya, źe sens moralny 
adresu węgierskiego dla niej nie zginął; że ro­
zumie swoje odrębne stanowisko jako prowincyi 
polskiej i dąży do jćj autonomicznej organizacyi; 
że wreszcie nie bawiąc się w opozycyą przeciw 
rządowi, od czego jej, jeżeli kiedykolwiek, to 
z pewnością dzisiaj odradzamy; odzywa się doń 
po raz pierwszy o uznanie swych praw politycz- 
no-narodowych. Czujemy tedy, rozumiemy i po­
chwalamy najgoręcój ów krok sejmu galicyjskiego, 
a pochwalamy tem bardziej, że go uważamy za 
pierwszy na tej drodze, którą oddawna dla Ga­
licyi wśród obecnych okoliczności jako jedynie 
praktyczną wskazywaliśmy. Jestto pierwsza ce-

— Moja Wenclowa... szepnęło dziewczę ... ja się 
nad nim bardzo lituję ...

Stara ruszyła tylko ramionami.
— Ale tam mój mąż siedzi, rzekła ...
— Cóż to szkodzi? chodźmy! chodźmy ...
— A no to idźmy... mruknęła Roza — ale pamiętaj­

cie, jeśli z tego będzie bieda jaka ... nie jam winna...
Luiza już biegła, przypadła do chatki, otwarła drzwi 

po cichu, wsunęła się do pierwszej izby ...
Ale zamiast pożądanego widoku chorego młodzieńca, 

spostrzegła przed sobą prawie nieprzytomnego starego 
Wencla, który właśnie był w dramatycznćj rozmowie ze 
swym Hanswurstem gipsowym na kominie... Wencel nie 
postrzegł jćj w mroku... drzwi od drugićj izby były przy­
mknięte ... Wypiwszy parę kuflów piwa, biedny dziwak 
mścił się na otyłćj figurce za wszystko, czćm mu doskwie­
rało życie ... Wśród gluchćj ciszy wieczora słychać było 
głos ten szyderski, urągający, zbolały, przerywany śmie­
chem dzikim, bardzo wyraźnie.. .Luiza mimowolnie prze­
jęta jego ironią bolesną, wstrzymała się w progu. Wen­
cel chodził i gadał, zwracając się do Hanswursta, któremu 
to pięścią groził, to mu dawał szczutka, to go popychał, 
tak że figurka suwała się po całym kominie —

— Bydlę jesteś nie chrześcianin! wołał Wencel... 
hę! hę! wyrósł ci brzuszysko! a gdybym ci go rozpłatał... 
co bym tam znalazł ? hę? ludzki pot... trud, cudzą pracę, 
krzywdę ludzi... chleb sierocy ... I z tegoś taki dumny 
ludożerco! nadąłeś się, napuszyłeś... Zjadłeś mi kawa­
łek dziecka... a ja ci się muszę kłaniać za to, że nie całe! 
hę! słyszysz?... Jam winien ... prawda, że ci się jeść 
daję, a nie ty, że mnie kąsasz? Mówisz... a czemu się 
nie bronię? a jak ci się bronić będę powiesz, że jestem nie­
spokojny człowiek, buntownik. Ej! psie żarłoczny... 
przyjdzie i na ciebie czas ... będą i ciebie szarpać... dają 
ci utyć... potrzebna twoja słonina... ale cię zarznie sil­
niejszy drugi rzeźnik nad ciebie ... hę? hę? cóż ty na to? 
Milczysz? hę? myślisz sobie— nied o czekanie twoje! Zoba- 
czemy ... Śmiejesz się wilcza mordo ? ja widzę! ej! śmie­
jesz się ... dam ja ci śmiech! poganinie ... Czy to ty ze 
mnie się śmiejesz? nie! z samego Chrystusa Pana i z jego 
nauki... Na to ja tobie brat, żebym ci buty zdejmował? 
a tak! i żebyś mi w twarz pluł a pięścią obcierał... a 
Ewangelia... a błogosławieństwo ?... Błogosławieni bie­
dni... ubodzy... plączący... Jak to ty dobrze Panu Bogu 
pomagasz robiąc biednych i ubogich, żeby on miał kogo 
błogosławić!!... Jakiś ty pobożny! nie dasz nic ubo­
giemu, aby się woli Bożćj nie sprzeciwiać... co go uczy­
niła dla jego dobra — biedakiem! kochany! kochany!!

Gdy tych wyrazów domawiał z przyciskiem, palnął 
Hanswursta stojącego na kominie w ucho, ten się obalił, 
a Wencel poskoczył go ratować, boby nie miał był nad 
kim się znęcać, z kim się bawić — ale w tćjże chwili uj­
rzał Luizę stojącą we drzwiach i zwrócił się śmiejąc do 
niej.

— Gotowiście pomyśleć żemjawaryat, rzekł z uśmie­
chem, kłaniając się — nie, nie! przypatrzcie się no tylko 
temu jegomości, rzekł, wskazując figurkę, czy tćż naj­
zimniejszego człowieka nie wzięłaby ochota dać mu w nos 
szczutka i za cały rodzaj ludzki tego juchę wyłajać? Już 
ten co mu był ojcem;.. coś złego myślał! nie byłby stwo­
rzył takiego opasłego wieprza, żeby mu się jego kły we 
znaki nie dały!

Luiza była prawie przestraszoną,..

giełka gmachu organizacyi autonomicznćj, którego 
wzniesienia prędszego czy późniejszego oczekuje­
my równie po rozumie politycznym i patryotyzmie 
Galicyan, jak po usposobieniu i stanowisku obe­
cnego ministerstwa wiedeńskiego. — Nawiasowo 
jednakże pozwolilibyśmy sobie zauważyć, że jak­
kolwiek organizacya polityczna jest rzeczą wa­
żną i że jakkolwiek dalej żądanie osobnego kan­
clerza jest nam najwymowniejszym symptomem 
uznania jćj wagi przez obecną reprezentacyą Ga­
licyi; — to przecież z drugićj strony najpożyte- 
czniejszem wypełnieniem życia narodowego, któ­
rego in8tytucye polityczne stanowią tylko ja­
koby kadry, są prace organiczne w sensie 
narodowym, podniesienie oświaty ludowój, stowa­
rzyszenia handlowe i finansowe, naprawa dobro­
bytu krajowego. Czemuż np, zapytalibyśmy, nie 
posiada Galicya dotąd za przykładem W. Księstwa 
Poznańskiego i Prus Zachodnich instytucyi w sen­
sie Towarzystwa pomocy nauko wój ? czemuż nie 
posiada dalej assocyacyi handlowej w rodzaju banku 
naszego poznańskiego lub toruńskiego? czemuż 
nareszcie Galicya wschodnia nie ma dotąd, na tylu 
uczonych i literatów, instytucyi naukowćj, odpo- 
wiadającój tak bliskiemu wzorowi Towarzystwa 
naukowego krakowskiego? — Instytucye tego ro­
dzaju są treścią życia narodowego, są jakoby jego 
ciałem, którego organizacya polityczna jest ja­
koby tylko ubiorem. Zarazem są najskutecz­
niejszą, najrzeczywistszą rękojmią życia narodo­
wego wobec wszelkich przemian a prawdopodo­
bnych reakcyi politycznych. Przykład Węgrów, 
jak pouczający dzisiaj Galicyą na polu polity- 
cznem, tak mógłby być niemniej pouczającym 
dla niej i w owej pokrewnej mu dziedzinie prac 
organicznych. Działanie patryoty węgierskiego 
Sechenyjego w epoce między rokiem 1836 a 1847 
powinnoby być dla Galicyi w owój dziedzinie 
skrzętnej, codziennej roboty narodowój istnym 
pierwowzorem.

Wracając po tym krótkim ustępie do sprawy 
kanclerstwa galicyjskiego, wypada nam 
je.szcze poruszyć obok nićj i razem z nią dwie 
kwestye; nasamprzód kwestyą stanowiska 
rządu austryackiego do owćj petycyi. Nie znamy

— A cóż wasz chory, rzekła nieśmiało... chciałam 
się właśnie dowiedzieć, czy dla niego czego nie potrze­
bujecie?

Wencel ramionami ruszył...
— Otóż, jak to znać, że macie nie więcćj, jak kilka­

naście latek! jeszcze u nas litościwe serce gra na nieze- 
psutych bożych organkach... Niechże się tylko starsi nie 
dowiedzą...

I pogroził jój, śmiejąc się.
— Chory drzómie, rzekł... to cała ulga dla niego, 

jeśli potrafi oczy skleić... ale choćbyście mu sen mieli 
przerwać... wprowadzę was... Wiem jak młodemu czło­
wiekowi miło będzie w miejscu naszych skórzanych twa­
rzy, wykrojonych jakby ze skrzydeł niedoperzy... zobaczyć 
śliczne zjawisko anielskie...' kwiatek wiosenny... jak 
wy.. . będzie mu się zdawało, że go anioł prowadzi do 
nieba!

I nie patrząc na zarumienioną Luizę, Wencel otwo­
rzył drzwiczki powoli... Z okienka światło wieczornej 
zorzy padało na bladą twarz chorego, ciemnemi otoczoną 
włosami. Luiza zajrzała ciekawie... z bijącćm sercem 
Robert oczy otworzył... Ten sam blask oświecał twa­
rzyczkę dziewczęcia... Widać było ze zdumionego wej­
rzenia chorego, jak dziwnćm musiało mu się wydawać to 
zjawienie uroczo pięknego oblicza... jasnowłosćj... Pa­
trzał na nią długo, długo i powieki przymknął, otworzył 
je i przypatrywał się jćj znowu, jakby nasycić się nie 
mógł...

Trochę gorączkowych marzeń wirowało po jego mó­
zgu, nie bardzo był przytomny... zdawało mu się, że śpi, 
i począł mruczeć niewyraźnie.

— Czekaj... czekaj... nie uchodź... jeżeli na sąd 
Boży mnie wiedziesz... jam nie gotów jeszcze... wiele 
mam do spełnienia.. . obmyć się muszę!.. Nie... ty jesteś 
siostra moja... dzień dobry ci... kto ty jesteś? dodał na 
ostatek wzdychając i podnosząc się nieco.,.

— Jestto panna Luiza, córka pastora naszego... 
rzekł Wencel, przychodząca dowiedzieć się czy wam czego 
nie potrzeba...

Młody człowiek zdawał się do przytomności przycho­
dzić i uśmiechnął się.

— Dziękuję, rzekł zmieniając głos — bardzo dzię­
kuję... o nie! to przejdzie... dobrze mi... dziękuję!., 
niech tylko na was popatrzę!

Luiza się zarumieniła... chwilę milczeli... ulękła się 
aby kto nie wyszpiegował jćj wycieczki, skłoniła mu gło­
wni po cichu, wyrzekłszy — do zobaczenia, wysunęła się 
zjizdebki.

Ścisnęła we drzwiach rękę Wenclowćj... jak cień 
prześliznęła się przez podwórko, pobiegła do płotu, prze­
skoczyła go i ^prost skierowała ku domowi...

Przypomniała sobie w tćj chwili dopiero, źe jenerał, 
który krótko bawić miał w Luizendorfie, przyrzekł był 
przyjść wieczór do pastora, a stary Gotlieb miał mu towa­
rzyszyć. "Przelękła się swojego trzpiotostwa, bo w domu 
na nićj i na siostrze Annie spoczywał cały ciężar przyjęcia 
gości, a wujaszek był rzadkim i znakomitym, a siostra 
Anna była surową i troszkę leniwą...

Wbiegła więc Luiza nie wiedząc jeszcze jak się wy- 
tłómaczy ze swćj wycieczki nie w porę, i wprost pospieszyła 
do pokoiku, w którym właśnie gderząc Anna przygotowy­
wała sama wieczerzę...

[Dalszy ciąg nastąpi.]
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dość blisko usposobienia sfer urzędowych wiedeń­
skich; nie wiemy, czy system obecnego gabinetu 
zapuścił już dość głęboko korzenie i czy trady- 
cye Bachowo-Szmerlingowe nie pokutuje w dzi­
siejszej Austryi do tyła jeszcze, aby spowodować 
odmowną na słuszne żądanie Galicyi odpowiedź, 
Cokolwiekbądź przecież, nie zdaje nam się, aby 
odmowa podobna, zwłaszcza wśród obecnych oko­
liczności, była rzeczywiście w interesie Austryi. 
Przez sam wybór osób, mających przedstawić 
w Wiedniu wniosek sejmu galicyjskiego, daje Ga- 
licya przekonywający dowód, że domagając się 
reprezentanta swego w stolicy monarchii, któryby 
w swej roli pośredniczącej kładł tamę wybrykom 
biurokracyi, owej biurokracyi smutnój pamięci 
z roku 1846, a któryby ustrzegał kraj od klę­
ski a monarchią od wstydu powtórnych jej ja­
kich robót, nie myśli przecież nadawać swemu 
krokowi barwy opozycyjności lub niewczesnej po­
żądliwości. Nazwiska Agenora hr. Gołuchcw- 
skiego, biskupa Monasterskiego, księcia Leona Sa­
piehy, rektora uniwersytetu krakowskiego Majera, 
adwokata Czajkowskiego i włościanina mazur­
skiego Cicliorza, dają pod tym względem gabine­
towi wiedeńskiemu aż nazbyt wystarczające rę­
kojmie. Co się zaś tyczy rzeczy samej, po­
winna Austrya była przyjść do przekonania, że 
wśród obecnego położenia rzeczy, wśród zagraża­
jącego jćj z dwóch stron pangermanizmu 
i panmoskwicizmu, jedynćm rzeczy wistem 
jej bezpieczeństwem i obroną, zgoda z żywiołami 
wewnętrznemi, pomiędzy któremi właśnie żywio­
łowi polskiemu z powodów, których tu wy­
kładać nie będziemy i nie możemy, ale które 
z pewnością ani nam, ani gabinetowi wiedeńskiemu 
tajemnicą nie są, podwójnie ważna dostaje się 
rola. Zadowolnienie tegoż elementu staje się dla 
Austryi wśród obecnego położenia rzeczy we 
własnym jej interesie równie może ważnem zada 
niem, jak porozumienie z Węgrami.

Przejdźmy teraz do drugiśj kwestyi, o wiele 
dla nas przykrzejszej i boleśniejszej, do wystą­
pienia Rusinów w sprawie owego wniosku. Sprawa 
była tak jasno postawiona, tak czysto krajowa, 
tak wyłącznie w interesie jego dobra specyalnego 
sformułowana, że tylko ciemnota, zawiść lub zła 
wiara mogły wstrzymywać od bezwzględnego uzna­
nia jój użyteczności. Mimo to miała frakcya ru­
ska w łonie sejmu czoło odezwać się z protestem 
przeciw wnioskowi o kanclerstwo galicyjskie, a na­
stępnie opuścić pod przewództwóm godnego swego 
reprezentanta księdza biskupa Litwinowicza, salę 
posiedzeń sejmowych. Umotywowanie tego kroku 
smutnśj odwagi, wziął na siebie ksiądz kanonik Ku- 
ziemski, kawaler orderów moskiewskich. 
W obec podobnego czynu nowej Targowicy, koń­
czy się nasza wyrozumiałość dla frakcyi ruskiej. 
Ze stanowiska naszego polsko-słowiańskiego prze­
mawialiśmy zawsze gorąco za prawami języka 
i narodowości ruskiój. Dla ludzi błądzących lub 
obałamucouych mieliśmy i zalecaliśmy zawsze po­
błażanie. Byłoby jednakże grzechem znaszój strony 
chcieć wchodzić w kompromisy z zamówioną i wy­
nagrodzoną przez Moskwę, wyrafinowaną i świa­
domą swego bezeceństwa zdradą. Mając wyro­
zumienie dla Chmielnickich, Gontów i Żeleźnia­
ków, nie wolno go nam wyznawać dłużej dla zde­
maskowanych swym ostatnim czynem jurgieltni- 
ków Moskwy a pionierów schizmy. Chowając nie­
zmiennie wszelkie nasze współczucia dla bratnićj, 
czy to złączonej z nami politycznie, czy też od­
rębnej od nas, byle prawdziwej i niekłama­
nej Rusi, oddajemy postępowanie frakcyi rus­
kiej w łonie sejmu galicyjskiego pod sąd całej 
współeczności słowiańskiej i potępiający niechy­
bnie wyrok historyi!

Wiadomości urzędowe,
NPan raczył mianować prezydenta sądu miejskiego Zwej- 

gerta w Królewcu wiceprezydentem sądu stanu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Kijowskiego, 12 marca.
*** Zarządziwszy przedwstępne kroki celem wprowadze­

nia w wykonanie ukazu o wywłaszczeniu Polaków, jenerał 
gubernator kijowski Bezak udał się do Petersburga dla 
porozumienia się co do dalszego sposobu postępowania 
w sprawie, która, bez względu na powszechnie znane nie- 
krępowanie się rządu rosyjskiego podrzędnemi względami 
prawa i sprawiedliwości, nie przestaje w wykonawcach woli 
jego obudzać powątpiewania, czy nowy ukaz da się ściśle 
przeprowadzić w praktyce. Czynownicy otrzymali przywi­
leje oddające w ich ręce dobra skarbowe prawie za darmo; 
wszyscy zaś właściciele Polacy wezwani zostali do przed­
stawienia w ciągu trzech tygodni nąjszczegółowszych 
wiadomości o posiadanych dobrach.

Na jakiś czas przed ©djazdem Bezaka, w rocznicę 
przybycia jego na wielkorządztwo kijowskie, miejscowi 
„działacze“ rosyjscy wydali dlań wspaniały obiad, suto za­
prawiły mowami i toastami, charakteryzującemi usposobie­
nia wyższćj administracji miejscowćj. Znany p. Juzefo- 
wicz w przemowie swój do jenerał-gubernatora, podnosił 
wielkie znaczenie wyrzeczonych przez tegoż po przybyciu 
do Kijowa wyrazów, że kraj to rosyjski, więc mieszkańcy 
jego powinni być Rosyanami i używać jedynie rosyjskiego 
języka. Kniaź Szichmatow-Sziriuskij, kurator okręgu nau­
kowego, zapewniał, że po nakazanćm przez Bezaka wpro­
wadzeniu języka rosyjskiego do wykładu nauki religii r. z. 
spójnia istniejąca między katolicyzmem a polskością osta­
tecznie zerwaną, a przewaga narodowości polskićj na Rusi 
raz na zawsze zniszczoną została.

Potćm jeszcze kilku mówców wystąpiło, a między in­
nymi pp. Bierdiajew i Gałagan, o których poniżćj powiemy 
słów parę, a wreszcie p. jenerał-gubernator w odpowiedzi 
swej oświadczył, iż, zniósłszy już kilka wojennych komisyi 
sądowych i śledczych, niczego tak nie pragnie jak lego, 
ażeby i ostatnią z nich w najprędszym czasie mógł skaso-

wać; które to „najserdeczniejsze pragnienie“ jego zależy 
od samych Polaków, którzy „powinni się stać wiernymi 
poddanymi imperatora w czynie a nie w słowach i być 
dumnymi z tego, że należą do olbrzymiego imperyum ro­
syjskiego.“

W wojnie z napisami i receptami w języku polskim 
pokazał jen. Bezak dostatecznie, jak daleko ta „wierność 
poddańcza“ Polaków ma się posuwać, jeśli chcą, by ini nie 
wzbroniono oddychać powietrzem na ziemi ojców. Je­
dnakże mowa jego powitaną została przez niektóre pisma 
rosyjskie nie zupełnie pochwalające obecne postępowanie 
rządu w sprawie polskićj, jako niby to zapowiedź powrotu 
do słuszniejszego Polaków traktowania. Między innemi 
Wiest’ rozwija z tego powodu pogląd swój w kwestyi pol­
skiej, gdzie powiada, iż „Rosya nie może pragnąć ostate- 
cznćj zguby całego wykształconego żywiołu polskiego, lecz 
powinna życzyć sobie, aby zostali wybawieni ci jćj poddani 
polskiego pochodzenia, którzy zdolni są do opamiętania 
się. Niezbędnćm jest dla nas nie gubić, ale — jeśli tak 
rzec wolno — połknąć ten żywioł ucywilizowany.“ 
Wiest’ sądzi, że tylko utworzywszy dla Polaków znośne 
warunki bytu, może Rosya opierać się nawałowi germani- 
zmu i ostać się jako mocarstwo europejskie opiekuńcze 
dla narodowości słowiańskich. Lecz nie to wcale miał na 
myśli Bezak i nie dla tego pojechał do Petersburga; o tćm 
każdy z pewnością jest tu przekonany.

Wspomniany dziennik Wiest’ wyraża swój żal, że 
jenerał-gubernator ani słowem nie wspomniał o stanowi­
sku właścicieli rosyjskich na Rusi. Wiadomo wam zape­
wne, że pomiędzy właścicielami a urzędnikami rosyjskimi 
panuje tu antagonizm nielada; jedni i drudzy chcą wziąść 
na siebie wyłącznie pracę moskwicenia kraju a nadto wła­
ściciele cierpią niemało z powodu socyalistowskich teoryi 
swoich krajowców, obleczonych w urzędową powagę. 
W mowie swojej p. Bierdiajew, marszałek szlachty kijow- 
skićj, przypomina, że dworzaństwo rosyjskie stanowi ten 
właśnie żywioł, na wzmocnieniu którego ukaz 22 grudnia 
opiera ugruntowanie żywiołu rosyjskiego. Wyraża dalćj 
p. Bierdiajew, że około sztandaru rosyjskiego dzierżonego 
przez jenerał-gubernatora kupią się ludzie „prawie dya- 
metralnie sprzecznych poglądów“, a zwracając się do Be­
zaka, powiada: „Bezstronny pogląd pański na rzeczy jest 
gwarancyą, iż oddalisz od kraju niebezpieczeństwo, które 
może mu zagrażać z powodu poróżnienia ludzi wezwanych 
do służenia jednej sprawie.“ Kończy zaś mówca toastem: 
„za niezbędne zjednoczenie ludzi rosyjskich na podstawie 
szczerćj, bezinteresownej miłości ojczyzny oraz ugrunto­
wanego na przekonaniu uczucia sprawiedliwości i obo­
wiązku.“

Mowa ta niepodobała się bardzo Kij ewlaninowi 
i organowi pana Katkowa, które żądają wyjaśnień od p. 
Bierdiajewa, zarzucając mu, że on to właśnie przez podo­
bne odezwy rodzi nieporozumienia i poróżnienie. Lecz 
nieporozumienia te istnieją oddawna i to nietylko między 
czynownictwem a dworzaństwem, ale nawet i między ad- 
ministracyą różnych części. Tak np. Kijewlanin, po­
dając do wiadomości, że w zamian skasowanego kalenda­
rza berdyczowskiego zaczęły kursować w gubernii podol- 
skićj wydane w Odessie kalendarze w języku rosyjskim, 
niemieckim i polskim, które całkićm na wzór berdyczow- 
skich ułożone były, —woła z oburzeniem: „Otóż, co się zo­
wie: wyrzuć złe przeze drzwi, wróci do cię oknem! Można 
rachować na piękne powodzenie, jeśli jedna część Rosyi 
będzie tak czynnie wspierać drugą w zasłonieniu ludności 
rosyjskiój przed wpływem polonizacyi.“ Dodajmy liawia- 

że kalendarz berdyczowski dla tego tak był prześla-sem.
dówany, iż według słów Kij ewlanina, bardzo się roz­
chodził pomiędzy' ludnością wiejską.

Inną mową, o którćj wspomnieć miałem, była mowa 
p. Gałagana; ten prawdziwy „działacz“ rosyjski powiada 
między innemi:

„Obok wyjaśnienia prawdy, obok niezmordowanćj 
i uczciwćj pracy całćj masy działaczów, miały tu 
jeszcze siłę te wyobrażenia, które tak krępują sprawę 
u nas w Rosyi. Mogli jeszcze ludzie, jeśli im tego było 
potrzeba, znajdować podporę w mylnych pojęciach 
o bez.względnćj sprawiedliwości, w sile for­
malnego wyko n ania prawa. Trudno było nowym 
działaczom, znajdując tak mało moralnćj pomocy, odpo­
wiedzieć słusznie rozbudzonym nadziejom ludu“. Jeźii 
Moskowskija Wiedomosti ganią mowę p. Bier­
diajewa, tedy Wiest potępia silnie Gałagana. Nie- 
przeszkadza to wszakże tak jednemu jak drugiemu pismu 
powtarzać za dziennikiem Kijewskij Tielegraf na­
stępujących uwag, które tu dla ich osobliwości podajemy 
w dłuższym ustępie; malują one wybornie polakożercze 
usposobienia i chciwość Rosyan przezroczyście przykryte 
pajęczynką niby to politycznych poglądów. „Główne 
zadanie tćj sprawy (zmoskwicenia Rusi) polega jak są­
dzimy, nie na zmoskwiceniu albo tćż wygnaniu Polaków, 
co zdaniem naszćm, całkićm niemożebną, ale na polity­
cznym zamiarze rządu, aby, nie udając się do środków 
gwałtownnych, surowych i niewykonalnych 
a tćm bardzićj do niesłusznych, wzmocnić przecież 
w tym kraju żywioł rosyjski a dać mu środki, aby sam 
się ugruntował i zdusił obce miejscowości tutejszćj ży­
wioły. Dla dokonania tego w naszych czasach jest jeden 
sposób niechybny — środek finansowy, pieniężny! — Ta 
to jedynie potężna dźwignia może dać radę narodowości 
polskićj, zgnębić dążności Polaków i ich przesławną in- 
telligencyą przez podkopanie dobrobytu. Na te to środki 
wskazać uważamy za rzecz nie bezużyteczną dla rozwiąza­
nia ważnćj i naglącćj kwestyi narodowości kraju tego. 
Środki te znajdują się w ręku rządu i spółeczeństwa ro 
syjskiego. Oto na czćm takowe, zdaniem naszćm, pole­
gają : Wprowadzić do kraju tutejszego wszelkiemi w ręku 
rządu będącemi środkami czynowników rosyjskich, ale 
czynówników niejakich się natrafiło bez żadnego wyboru, 
tylko najlepszych, najoświeceńszycb a ile możność po­
zwoli najmnićj zależnych pod względem majątkowym. Po­
wołać dzierżawców rosyjskich na skonfiskowane Polakom 
dobra; podtrzymać dobry byt właścicieli rosyjskich przez 
wydanie 20 procent od sumy za wykupno gruntów wło­
ściańskich należnej. Pozostawić jedynie Rosyanom prawo 
zastawienia w banku gruntów ich własnością będących. 
Na Polaków zaś i cudzoziemców przywilejów tych nie roz­
szerzać, przeciwnie, dla wynagrodzenia wydatków i szkód 
właścicieli rosyjskich i rządu pobierać od polskich właści­
cieli ziemi i nieruchomości miejskićj po 10 procent od do­
chodu w ciągu lat 11; zebraną zaś w ten sposób sumę 
obracać przez pośrednictwo banku na zapomogi dla naby­
wców rosyjskich.“

Oto środki, które Tielegraf, będący mniśj więcćj 
organem dworzaństwa rosyjskiego, tak jak Kijewlanin 
jest organem czynownictwa na Rusi, poleca jako „nie 
gwałtowne, nie surowe a tćm mnićj niesłuszne?1 Dla 
usprawiedliwienia zaś podobnego postępowania dzienniki 
rosyjskie nieprzestają przedstawiać usposobienia Polaków 
jako zagrażającego nawet w chwili obecnej spokojowi i ca­
ło 'ci państwa rosyjskiego. Niemogąc zaś na stwierdzenie 
swego zdania żadnego faktu przytoczyć, piszą ciągle o ta­
jemnych sposobach działania, które, omijając miasta, 
ujawniają się dopiero nieco w bardzićj oddalonych miej­
scach i po wsiach, gdzie żywioł polski, sprzymierzywszy 
się z żydowskim, tajemny ale niecofniony opór stawia roz­

porządzeniom rządowym. Kijewlanin mniema, że 
oporu tego w teraźniejszości najgwałtowniejsze środki 
złamać nie zdołają, że jedynie cierpliwa praca na pod­
stawie przez rząd wskazanej potrafi go zniweczyć; na wła­
ścicieli rosyjskich na Rusi, zdaniem tego dziennika, niema 
co rachować, bo są tam w zbyt małćj ilości..

Lecz, zwracając główną uwagę na posiadanie ziemi, 
ani władze rządowe, ani dzienniki rosyjskie niezapominają 
o wyznaniu rz. katolickićm. Kijewlanin, podając 
niektóre data statystyczne dotyczące ludności rz. katołi- 
ckićj w porównaniu do prawosławnćj, woła o zniesienie 
klasztorów i skasowanie kościołów. W guberniach połu- 
dniowo-zachodniemi zwanych, ma być, według tego dzien­
nika, 450,000 katolików a 4'/2 miliony prawosławnych; 
pierwsi mają dwóch a drudzy tylko trzech biskupów; je­
den ksiądz katolicki przypada na 850 osób a jeden pop na 
1280 prawosławnych.

Duchowieństwo prawosławne niepozostaje wszakże 
zupełnie bezczynnćm. W obec takiego stanu biskup pra­
wosławny podolski założył komitet pod nazwiskiem histo­
rycznego, którego zadaniem wyszukiwać pozorów do za­
boru kościołów na cerkwie, a w eparchii kijowskićj na­
wrócono do prawosławia w roku zeszłym 170 katolików 
i 31 żydów.

Dla poparcia teatru rosyjskiego w Kijowie Bezak 
przeznaczył 3000 rubli z sum kontrybucyi przez właści­
cieli polskich opłacanćj, a dla pomnożenia liczby „działa­
czów“ rosyjskich wezwał rektora uniwersytetu kijowskiego 
o wskazywanie mu pomiędzy młodzieżą uniwersytecką 
osób wyznania prawosławnego albo luterańskiego, odzna­
czających się szczególnćm uzdolnieniem do służenia za­
miarom i celom rządu.

Kontrakta kijowskie nie poszły zbyt dobrze; za to 
po cerkwiach w Kijowie zdarzają się co pewien przeciąg 
czasu peryodyczue kradzieże naczyń świętych i innych dro­
gich przedmiotów. Rzadko która cerkiew jest wolną od 
podobnych nawiedzin, których sprawców polieya nigdy 
wytropić nie może, tak iż Kij o w skij a Epar chijal- 
n y j a W i e d o m o s t i dosyć złośliwe robią w tej mierze 
uwagi. Złodziejstwo zresztą wszelkiego rodzaju w Kijo­
wie, Odessie i innych miastach prawdziwą jest klęską, 
a złodzieje odznaczają się nadzwyczajną śmiałością.

Lwów, 29 marca.
(i) (Sprawozdanie z sześćdziesiątego trzeciego posie­

dzenia sejmu krajowego.)
Marszałek zagaja posiedzenie po wpół do siódmćj 

wieczorem.
Po odczytaniu i przyjęciu protokołu, przystąpiono do 

rozpraw nad odczytanym przez Kraińskiego wnioskiem 
wydziału krajowego względem mającej sięna wniosek Wo- 
dzickiego wystosować do cesarza prośby o ustanowienie 
kanclerza dla Galicyi.

Pierwszy zabrał głos Wodzi cki i popierał w kró­
tkiej lecz treściwćj mowie swój wniosek. W prośbie na- 
szćj, — mówił hr. Wodzicki — stawiamy życzenie, by kan­
clerz był krajowcem, na nic bowiem nie zdadzą się i naj­
lepsze ustawy, jeżeli wykonawcy nie są obeznani ze zwy­
czajami i potrzebami kraju. Nasze położenie jest wyjąt­
kowe. Jedne kraje należą do rzeszy niemieckićj, drugie 
do korony węgierskićj, nam tćż wyjątkowego potrzeba 
środka, aby kraj od skutków wyjątkowości ochronić. Przy- 
znajemy, że najwyższe władze w monarchii mają dziś dla 
nas dobre chęci, ale podwładni urzędnicy są wrogami 
wszystkiego, co krajowe i nic dziwnego. Ludzie, którzy 
wiernie służyli dawnemu systemowi, nie mogą dziś popie­
rać nowego systemu, a wyższe władze czerpią wiadomości 
o kraju właśnie od tych wrogich nam urzędników. Po­
trzeba wziąść pośrednika w Wiedniu, któryby znał i nas 
i urzędników tutejszych. Manifestem swym upoważnił 
nas cesarz do objawienia życzeń naszych. Wypełniamy 
wię nasz obowiązek mówiąc, czego nam potrzeba. 
(Oklaski.)

Następnie zabrał głos kanonik K u z i e m s k i i miał 
długą mowę w języku ruskim. Oto główna jćj treść:

Chociaż większość wasza, mówił ks. K., zataiła nam 
do ostatnićj chwili wniosek ten, to jednak nie sprawiła nam 
niespodzianki. Obce dzienniki dawno nas ostrzegały, 
a choćby i nie dzienniki, to wybory wasze i rozwinięta 
przy tych wyborach agitacya wasza, zwróciły uwagę na 
męża z pośród was, którego radzibyście wynieść, a cho­
ciaż jak zawsze, wy nas przegłosujecie, to przecież skre­
ślę stanowisko nasze.

Mówię tu w imieniu całego narodu ruskiego. (Adam 
Potocki przerywa mówcy: Pan nie masz prawa w imie­
niu całego narodu mówić. — Marszałek prosi o nieprzery- 
wanie mówiącemu i tłómaczy Kuziemskiegc, że on pewnie 
w imieniu swoich kolegów mówi.) W Galicyi żyją dwa 
narody w sporze ze sobą, a borba taja (spór ten) przenio­
sła się i tu do tćj izby. Wy chcecie Ruś zagładzić. Nie 
chcę sięgać do historyi dawnćj, bo historya tćj kadencyi 
sejmowćj najlepszym jest dowodem waszego prześladowa­
nia Rusinów. (Szen^elowski: proszę o głos.) Przy­
toczę tu nasze zażalenia. W sprawach gromadzkich po­
dano tysiące petycyi o oddanie lasów i pastwisk, cóż wa­
sza bolczość (większość) z temi prośbami zrobiła? Zło­
żyła je ad acta. (G ł o s y: i to do sądów należy a nie do 
sejmu.)

Do komisyi sejmowych nie wybieracie Rusinów, w ko­
misyi administacyjnśj nie ma ani jednego Rusina. (Głosy: 
jest dwóch.) Nie przystaliście na to, aby sprawozdania 
stenograficzne i protokóły drukowano ruskićm pismem, 
aby ustawy parafowano i ogłaszano w ruskim języku; żą­
daliśmy, by w służbie krajowćj była połowa Rusinów, i tego 
nie uchwaliliście. Wszystkie fundusze krajowe, nawet 
czysto ruskie zabieracie w wasze ręce; znieść chcecie terno 
aby plebanów mieć w swojćj władzy; dążyliście do gminy 
zbiorowćj, aby opanować na nowo lud. Nazywacie nas 
Moskalami dla tego, że język nasz kształcimy, komunis­
tami dla tego, że dobijamy się naszych praw do lasów 
i pastwisk, sebizmatykami dla tego, że dbamy o cerkwie 
nasze. Teraz wy chcecie kanclerza rodaka, my wiemy co 
to rodak kanclerz, bo mieliśmy już rodaka namiestnika 
a potćm ministra, my Rusini nie zapomnieliśmy jego rzą­
dów. Rodak kanclerz mianowałby rodaka namiestnikiem, 
rodaka starostą, rodaka wójtem a nawet przysiężnym, 
a my tego nie chcemy. My Rusini inamy teraz ratunek 
u monarchj', a rodak kanclerz zamknąłby 'nam przystęp 
do niego. Zresztą kanclerstwo nie przyczyniłoby się do 
niczego dobrego. Mówca w końcu stawia wniosek, aby 
przejść do porządku dziennego nad wnioskiem o kan- 
clerstwie.

Szemelowski zabrawszy głos oświadcza, że prze­
ciw Jadowitym“ wyrażeniom Kuziemskiego wieleby mo­
żna powiedzieć, ale on ograniczj' się na tćm, aby mu jako 
Rusin oświadczyć, że nasamprzód fałszem jest, jakoby 
istniała jaka borba (spór) między Rusinami a Polakami, 
a powtóre, że Kuziemski nie ma prawa w imieniu narodu 
ruskiego przemawiać. „Rusini, a ja jestem tak dobrze Ru­
sinem jak i p. Kuziemski, nie podzielają bynajmnićj zdań 
przez tego mówcę wyrażonych, powtarzam tu com mu już 
w Reichsracie powiedział, gdy on ośmielił się twierdzić, 
że Rusini w Galicyi „mit Jubel“ przyjęli zaprowadzenie 
stanu oblężenia. Oprócz Rusinów, których p. Kuziemski 
reprezentuje, są krocie tysięcy Rusinów po miastach,

miasteczkach i P^łoś^^
me mają mc wsprn...”0 L J- s,.„Atko nazarzuty, jakoby Po- 

Skrzyński odpowiada mv.. - - niawolimy, to
lacy niewolili Rusinów. Jeżeli was w czem
chyba w tćm, że chcemy, abj'ście pozostali tćm, czćm byli­
ście przed pół tysiąca lat tj. wiernymi synami ojczyzny 
i kościoła rzymskiego. To jarzmo chcemy istotnie, abyście 
z nami dzielili. (Huczne oklaski.)

P aw lików oświadcza, że Rusini w rozprawach nad 
kwestyą kanclerstwa udziału żadnego brać nie będą.

Krze czunowicz wchodzi na trybunę i zbija na- 
samp.zód twierdzenia Kuziemskiego. Zarzucacie Pola­
kom, że odsyłają nadchodzące tu petycye o lasj' i pastwi­
ska do sądów cesarskich, gdzie one należą. A wszakże 
tysiące takich petycyi posyłaliście także do rady państwa, 
zkąd odesłano je także do sądów', czyż itambohzóSt 
kszość) polska była temu winną?, Podnoszeniem tćj kwe­
styi lasów, podburzacie lud przeciw nam, ale strzeżcie się, 
by się potćm przeciw wam nie obrócił. (Brawo.)

Wyrzucacie nam, źe chcemy zniesienia terna, wszak - 
żeż chcemy tego nie tylko co do rv. :ch, ale i co do łaciń­
skich probostw' i nie ma to nic wspólnego z tą niby ruską 
sprawą. Gdybyście przynajmnićj chcąc zniesienia patro­
natu i odjęcia nam prawa prezentowania, chcieli także znie­
sienia obowiązków' z tćm prawem połączonego, możeby 
przecież dopatrzyć można słuszności jakićj w waszych żą­
daniach. Zarzucacie, jakoby więksi: ść sejmowa chciała 
przez zaprowadzenie gmin zbiorow: li zapanować nad lu­
dem, ależ to nie większość, lecz wL.śnie mniejszość, choć 
nie wasza mniejszość, była za gminą zbiorową, (śmiech) 
a nawet z pomiędzy was odzy wały się głosy za gminą zbio­
rową. Powiadacie, żc za rodakiem kanclerzem pójdziero- 
dak namiestnik, starosta a nawet wójt. A przecież to 
właśnie większość sejmową uchwaliła, że wójta obiera so­
bie gmina zupełnie niezawiśle i odrzuciła wniosek rzą­
dowy, który chciał, aby wójta zatwierdzał starosta. Dalej 
nie pojmuje mówca, jak mógł Kuziemski w imieniu na­
rodu ruskiego przemawiać. Tu każden poseł jest repre­
zentantem całego kraju a niejednćj jego części, każden 
z nas jest posłem całego kraju i wszystkich jego miesz­
kańców. W końcu odpiera mówca twierdzenia Kuziem­
skiego o odwiecznym sporze Rusinów z Polakami. By­
wały spory, ale kilkowiekowa historya nie jest ciągiem 
sporów, aie jest z małemi wyjątkami jednym ciągiem łą­
czności. Policzmy bitwy stoczone na Wschodzie państwa 
polskiego a stoczone na Zachodzie Tu na Rusi najwię­
ksza ich była liczba, tu na pomoc Rusinom, aby Ruś bro­
nić, biegli ojcowie owych Mazurów, aby za waszych ojców 
krew przelewać, wtedy nie żaliliście się na Polaków, na 
polską większość, wtedy byli oni wam braćmi, wtedy nie 
było mowy o „borbach “ Dalćj wykazuje mówca niezbę­
dną dla dobra kraju potrzebę kanclerza, któryby mógł, 
chciał i miał czas zajmować się sprawami Galicyi, bo 
tamci ministrowie choć mają dobre chęci, nie mają dla nas 
czasu. (Śmiech i brawa.) W końcu stara się mówca prze­
konać frakcyą ruską, że się niepotrzebnie obawia kan­
clerza, bo przecież nie polska w iększość sejmowa, ale ce ­
sarz mianuje kanclerza a do cesarza powinni mieć Rusini 
zaufanie. Mowę, którćj główną tylko treść podałem,przy­
jęła izba i galerye przeciągłemi oklaskami

Gdj' włościanin Demków i Zyblikiewicz odstąpili od 
głosu, przemówił jeszcze sprawozdawca Krainski. 
Przeszedł po krótce historyą Galicyi od jej przyłączenia 
do Austryi, wykazał, że w czasie gdy Galicya miała swego 
wicekanclerza, poczęło się jćj lepićj powodzić, i polecał 
wymownie wniosek wydziału.

Przystąpiono do głosowania. Nasamprzód poddał 
marszałek pod głosowanie wniosek Kuziemskiego, by 
przejść do porządku dziennego. Za wnios^ięin tym po­
wstali tylko Rusini z frakcyi świętbjurskićj. Gdy wniosek 
upadł wynieśli się oni wszyscy pod dowództwem metropo­
lity Liwinowicza z sali obrad, a ich miejsca opróżnione 
zajęli wśród ogromnych oklasków niektórzy Mazury i po­
słowie siedzący na stronie lewćj. Marszałek zarządził 
obliezenie głosów a gdy się okazało, że jest obecnych po ­
słów 85 więc znacznie więcej, niż niezbędnie potrzebą, 
przystąpiono do głosowania nad pojedyńczeini ustępami 
prośby, czyli adresu i przyjęto go w całości jednogłośnie. 
Włościanie mazurscy głosowali za adresem, choć poprze­
dnio głosowali za wnioskiem Kuziemskiego.

Potem uchwalono na wniosek wydziału wybrać de- 
putacyą z 5 członków złożoną która pod przewodnictwem 
marszałka ma się udać do Wiednia i wręczyć adres cesa­
rzowi. Głosujących było 76, bo kilku Mazurów wyszło 
potćm ze sali. Wybranymi zostali hr. Gołuchowski, bL 
skup Monasterski, dr. Majer z Krakowa, dr. Czajkowski, 
adwokat lwowski, i góral z Sandeckiego Ćichorz.

Posiedzenie zamknął marszałek o godzinie wpół do 
10 wieczór.

Lwów, 30 marca.
(z.) (Sprawozdanie z 64 posiedzenia sejmu krajo­

wego.)
Z powodu odczytanego protokółu żąda Pawlików, by 

w tymże było umieszczone jego na poprzeduićm posiedze­
niu przy obradach nad adresem zrobione zastrzeżenie, tu­
dzież okoliczność, iż posłowie z jego partyi wyszli z izby. 
Kozłowski sprzeciwia się temu, czyniąc słuszną uwagę, że 
w protokóle zapisują się tylko wnioski i uchwały, a nie 
treść wszystkich przemówień; a co do wyjścia części po­
słów, o tćm wcale w protokóle nie ma co mówić, bo ka­
żdemu posłowi wolno wyjść, kiedy mu się podoba. Marsza­
łek wreszcie oświadcza, że w zapiskach stenograficznych 
będzie zapisane przemówienie Pawlikowa, czćm tenże 
w końcu zadawalnia się.

Następnie odpowiedział komisarz rządowy na inter- 
pełacye dawniejsze, mianowicie 1) co do opłaty za spła­
wiane na Wiśle drzewo, oświadcza komisarz rządowy, że 
rząd krajowy każę sprawdzić nadużycia i przez konsula, 
w Warszawie będzie się im starał zapobiedz, a przez mi­
nisterstwo starać się będzie ułatwić handel na Wiśle. 2) 
Na interpelacyą, co się stało z funduszem, który rada na­
rodowa w r. 1848 przeznaczyła na zapomogę dla gmin 
podtatrzańskich, a które rząd zabrał, odpowiada komisarz 
rządowy, że rząd za kwotę tę, wynoszącą 1138 zł., zakupił 
obligacye, a ponieważ cel nie był dokładnie oznaczony, 
przeto ministerstwo uczyniło z tych pieniędzy fundacyą 
dla 3 inwalidów obwodu sądeckiego.

Przystąpiono potćm do porządku dziennego, na któ­
rym były dalsze obrady nad budżetem krajowym. Na­
samprzód zdawał sprawę hr. Rusocki, jako referent komi­
syi budżetowćj. Przeciw wnioskowi, aby towarzystwu mu­
zycznemu dać z funduszu krajowego rocznćj subwencyi 
500 zł. na lat 6, wystąpił ruski ks. Kaczała, odwołując się 
na panującą w kraju nędzę. Odpowiada mu Zyblikiewicz 
zwracając jego uwagę, że na cel ratowania ubogich dał kraj 
3 miliony, i że zakłady są bogactwem krajowćm. Wnio­
sek komisyi przyjęto.

Sprawozdawca Kozłowski wnosi w imieniu komisyi, 
by dla szkoły rolniczćj czernichowskićj dać rocznie 5000 
zł. zasiłku pod warunkiem, by prawo nadzoru wydziałowi 
krajowemu służyło. Izba przychyla się do wniosku. 
Także przyjęto wniosek, by dla zakładu głuchoniemych 
wyznaczyć wsparcie w kwocie 1050 zł, a dla zakładu śle­
pych we Lwowie 500 zł. rocznie pod warunkiem wszakże, by



dyrekcya tego zakładu zdawała sprawę wydziałowi krajo­
wemu; dla komisyi fizyograficznéj w Krakowie przezna­
czono 1500 zł. rocznie, a na resteuracyą sławnej rzeźby 
Wita Stwosza w ołtarzu kościoła P. Maryi w Krakowie 
5000 zł. “ °"ie

Przeciw wnioskowi komisyi, aby teatrowi polskiemu 
we Lwowie dać roczną subwencyą zapewnioną jeszcze 
przez dawne stany w kwocie 4700 zł. powstaje włościanin 
ruski Staruch, który mając wielkie pragnienie, gasi je zwy­
kle przed posiedzeniem, w skutek czego przemówienia 
jego tchną ąlkoholeip. Staruch powiada, że jest przeciw 
udzielaniu subwencyi teatrowi, bo teatr to figle, a kto chce 
figlów, niech sobie robi. Nasze dzieci pędzą bydło boso 
na pastwisko i nie potrzebują teatru, Jak ja był młody, 
to ja także na pastwisku figle wyprawiał, a nikt mi za to 
nie płacił. Tu od nas chcą, byśmy dawali to na muzykę, 
to naÎC”*” ° wrócimy do domu, to nam gromady oczy
wydrapią. .

Zyblikiewicz starał się uspokoić Starucha i przekonąę 
go, że kraj jest obowiązany dać na teatr polski, bo kraj 
zawarł przez dawne stany kontrakt z hr. Skarbkiem, który 
teatr założył i wszystkie swoje dobra krajowi ng cele do* 
broczynne zapisał. Izba przyjęła tę pozyeyą według 
wniosku komisyi.

Dla szkoły rólniczéj w Dublanach uchwalono dać ro­
cznie aż do odwołania 5000 zł. subwencyi. Skrzyński 
żąda, by szkołę tę uznano jako zakład krajowy, by wy­
znaczono 2770 zł. subwencyi i by natomiast zniżyć opłatę 
szkólną z 75 na 50 zł. Izba odsyła pierwszą część wnio­
sku Skrzyńskiego do komisyi szkólnéj, a drugą odrzuca, 
przyjmując wniosek komisyi budżetowćj.

Wniosek względem zasiłku dla szkody ogrodniczej 
we Lwowie odrzuca izba, gdyż zakład ten utrzymywany 
jest że skarbu państwa. Nie uwzględniono tćż próśb mia- 
stą Wiśnicza o pożyczkę 40,000 zł, i miasta Buczacza 
o pożyczkę 100,000 zł. Wniosek o zasiłek 4000 zł. na 
reperaeyą kościoła ś- Anny w Krakowie odesłano napo- 
wrót do komisyi do rozpoznania lepszego tój sprawy.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 3 z południa. Mar­
szałek zapowiada, że z powodu świąt odbędzie się przy­
szłe posiedzenie dnia 12 kwietnia o godz. 11 rano.

Paryż, 1 kwietnia.
Walka, która obecnie najżywićj obchodzi publicz­

ność tutejszą, toczy się na Bursie Po jednéj stronie stoi 
Rothschild, Stern i domy bankowe niemieckie, po drugiój 
bracia Pereire i pospolite ruszenie finansistów, trzymające 
się chorągwi kredytu ruchomego. Ostatni w porozumie­
niu z rządem chcąc powstrzymać ciągły spadek papierów, 
polecili agentom swoim zakupywanie tych, któreby się 
podnosiły, ale znaleźli się wkrótce w obec takiéj ilości 
rzuconéj przez Rothschildów, że się zmuszeni byli cofnąć 
i zwykłym trybem udali się o pomoc do podległego im 
dziennikarstwa. W skutek tego France i Temps, na 
czele powstały na alarmistów a prżedewszystkiem na 
Journal des Débats, oskarżając go q rozmyślne przy­
wiązanie zbyt wielkiéj wagi do elukubracyi Katkowa ; Li- 
mayrac w Ćonstitutionnelu ogłosił artykuł o sporze 
prusko-austryackim niby zażegnujący burzę, a Mémorial 
diplomatique wydrukował dwie stronnice samych za­
przeczeń pogłoskom, telegramom, koreśpondencypm i ar­
tykułom, Publiczność jednak tak stała się podejrzliwą 
od ostatnich rozpraw w izbie, że żadnemu dźiepnikowi nie 
daje wiary, wszędzie upatruje manewra bursowe a w po­
śród obecnych okoliczności zapatruje się głównie na za­
chowanie się bankierów, mających bliższe stósunki z Berli­
nem i Wiedniem. P. Limayrac więc nie uspokoił, tém wię- 
cćj, że może i bardzo uspokajać nie mógł.

Nowiny wyrastają co chwila jak grzyby i przy egzy- 
stencyi prasy, którą Pełjętan nązwął «à Topeilje“, nie­
zmiernie trudno rozróżnić prawdę od fałszu. Posyłam je 
wam spisane pospiesznie, przewidując, że ich niecierpli­
wie czekają czytelnicy.

Dwa bataliony francuskie opuszczą państwo papies e 
zaraz po przybyciu legionu, organizującego sięwpołudn - 
wój Francyi pod dowództwem pułkownika d’Arcy. Czt y 
do pięciu tysięcy Francuzów mą wynieść się z Meksyku ku 
końcowi września. Baron Saillard wsiadł już' na stat '< 
w Vera-Cruz z powrotem do Francyi i wiezie umowę, za­
wartą z cesarzem Maksymilianem, co do ewakuacyi Me­
ksyku. Ostatnie ztamtąd wiadomości wspominają o za­
machu na życie cesarza, o przybyciu arcyksięcia Stefana, 
czy któregoś z jego braci, a w końcu o zwycięstwie, które 
jenerał republikański Marsinez odniósł nad dywizją Impe- 
ryajistów. Republikanie nie biorą w niewolę, cały pułk 
złożony z Indyan wycięli jy pięń i opanowali miasto 
Alamos.

Wiadomość o spodziewanéj bytności w Paryżu cesa- 
rzowéj Austryi narobiła hałasu, gdyż ją uważano za znak 
aliansu i porzucenie przez Francyą roli neutralnéj: Dziś 
jéj, zaprzeczono utrzymując, że cesarzowa ma się lepiéj 
i do Madejry jechać nie potrzebuje. — Co do konferencyi 
trzeciéj z kolei w sprawie księ.stwNaddunajskich,ta byjtiaj- 
mniéj miejsca nie miała, i wysłańcy wielkich państw ze­
brali się byli onegdaj tylko dla przepatrzenia aktu żeglugi 
i uregulowania ujść Dunaju dotyczącego. W sainéj kwe­
styi mołdo-wołoskićj żadnój dotychczas nie ma zmiany. 
Austrya, Turcya i Anglia zgadzają się na utrzymanie unii 
i tylko żądają, by zapytano się mieszkańców kraju czy 
utrzymania tego pragną, i zwołania w tym celu dywanów 
ad hoc, jak w 1858 roku. Mylą się więc dzienniki twier­
dzące, że Turcya idzie tu w zgodzie z Rosyą, a mylą się 
jeszcze więcćj przypuszczając, że Porta wyrzekłaby się 
zwierzchności w zamian za pewną pieniężną sumę na raz 
wypłaconą.

Deputacya wyprawiona do króla Belgów, by stanow­
czą co do kandydatury hrabiego Flandryi otrzymać odpo­
wiedź, przybędzie z Brukseli do Par'ża, a w przewidzia­
nym razie odmowy zażąda od zgromadzonćj konferencyi, 
by jéj innego zagranicznego dozwolono wybrać kandydata. 
Mówią o dobrych chęciach księcia Hohenzollern, który 
przed miesiącem czy więcćj razem z królem Portugalskim 
bawił w Paryżu. Reprezentant księstw na konferencyą 
wezwanym nie będzie, przyrzeczono mu tylko, że w da­
nym razie będzie mógł udzielić objaśnień. Jak wam je­
dnak donosiłem konferencyą się nie spieszy, członkowie 
jéj czekają na instrukeye i nie wiem, czy ro. wiązanie izb 
w Bukareszcie wpłynie na to wyczekujące usposobienie. 
Patrie, która w polityce radzi się zwykle kręcą­
cych się _ stołów, ale jest przy tém i rodzajem stra­
conej pikiety napoleońskiej, od upadku Kuzy zmieniła 
się w zaciętą nieprzyjaciółkę niepodległości, jedności 
a zdaje się i egzystencyi księstw Naddunajskich. Ta ra­
dykalna zmiana w polityce pana Delamarrenie obowięzuje 
i nie kompromituje nikogo, ale może nie być bez kozery.

Mémorial diplomatique w artykule, wyraźnie 
z ambasady austryackiéj komunikowanym, przeczy pogłos­
kom, jakoby Austrya odstąpić miała Prusom praw swoich 
ao księstw za 50 miionów talarów, dodając, że już w cza­
sie kiedy gabinet wiedeński starał się o pożyczkę, ofiaro­
wano mu 80 milionów talarów, a odmówił, choć pieniędzy 
potrzebował więcćj, niż dzisiaj. Co do wniesienia spráwy 
księstw zaelbiańskich na obecną konferencyą, robi uwa­
gę, którą już czytam w waszym dzienniku, że Włochy, re­
prezentowane w Areopagu sądzącym o losach księstw

Naddunajskich, nie należały do konfereneyiSlondyńskiej 
a tćm samćm me mogłyby wziąść udziału w kwestyi, do 
której wmieszane me były.

Książe Napoleon przyjechał wprost do Florencj i, ale 
mylą się ci którzy, sądzą, że stał się posluszem narzę­
dziem w ręku cesarza Siadającego już do wagonu księ- 
cia zawroeono do Tuilenów, gdzie dwu mdzinną miał rol- 
3 .swoim kuzynem. Prywatna je­
dnak, osobista zgoda me stanie na przeszkodzie wprost 
SS Zap?trWMu ,si§ obudwóch na sprawę Książę 
. J- '-CS na).0£Llzęiszym krytykiem nieruchawćj poli- 

1 xaibiejszego imperializmu, nie kryje się z tćm i zda- 
Ulti z.nnen'-. tł^ąd tutejszy innej po nim się kon- 

e, yt me spodziewa i radby był, gdyby książę we Wło­
szech biernie zechciał się zachować * ‘ "

R e \ u e C o n t e m p o r a i n ę żąda rozpuszczenia izby 
prawodawczej, jako me odpowiadającej liberalnemu uspo­
sobieniu krąpi. Zaczynają mówić, że cesarz zamyśla o wy­
cieczkach po Francyi, by zyskać napowrót oziębione mo­
cno sympatye. Cesarze vicz towarzyszyłby mu w tym 
razie.

PRUSY.
Berlin, 3 kwietnia. Kreuz Ztg w dzisiejszym arty­

kule wstępnym oświadcza, że bez porozumienia się mo­
carstw niemieckich celem uporządkowania stosunków rze­
szy niemieckiej, wojna pomiędzy Austryą a Prusami sta­
nie się nieuniknioną i niepewną być może jedynie tylko 
chwila jćj wszczęcia. To samo niemal przekonanie wypo­
wiedzieliśmy w jednym z ostatnch artykułów naszych 
wstępnych. Właśnie bowiem widoki i roszczenia dwóch 
mocarstw niemieckich w Niemczech tak dalece są sprze­
czne, że owo porozumienie się Austryi i Prus celem upo­
rządkowania stpsunków rzeszy niemieckiej, od czego 
Kreuz Ztg czyni zawisłem utrzymanie pokoju, jest nie­
mal niemożebnem. Dwór rakuski uważa się zawsze jeszcze 
jako tradycyami upoważnionego przywódzcę Niemiec 
i z niechęcią spogląda na młode królestwo pruskie, co 
wzrósłszy niepostrzeżenie niemal pod bokiem jego, dziś 
z swói strony rości pretensye do tójże hegemonii." To tćż 
napróżno powtarzają nieustannie organa urzędowe pru­
skie, napróżno twierdzi ponownie Kreuz Z, tg wpomienio- 
nym powyżój artykule, że Prusy powinny koniecznie uzyskać 
księstwa zaelbiańskie, by tćm samóm wzmocnić stanowi­
sko Niemiec; Austryi wzgląd ten bynajmniej nie uczyni 
skłonną do uczynienia zadość życzeniom pruskim.

Tymczasem chwila rozpoczęcia działań wojennych, 
która się w ostatnich dniach rzeczywiście mogła wydawać 
dość bliską, chwila ta, według ostatnich doniesień, znów na 
niepewny czas odroczoną została. Powodem tego jest 
ostatnia nota rządu austryackiego, wręczona przez hr. 
Karolyi dnia 31 zm hr. Bismarckowi, a którą w dosłow- 
nem brzmieniu znajdzie czytelnik pomiędzy depeszami te- 
legraficznemi. Rząd rakuski w nocie tój oświadcza, iż 
nie myśli naruszać przepisów paragrafu 11 ustawy zwią- 
skowćj, zabraniającego członkom rzeszy prowadzić wojny 
pomiędzy sobą. Kreuz Ztg w nocie tój upatruje usiło­
wania rządu wiedeńskiego celem rzucenia na Prusy podej­
rzenia, jakoby one pierwsze zbroiły się i tćm samórn zmu­
siły Austryą do podobnych kroków. Organ półurzędowy 
oburza się takowćm tyyiępdzęńiem Austryi, jednakowoż 
uznąje, ?e. właśnie ostatnie to oświadczenie rządu wiedeń­
skiego sfało się prawdopodobnie powodem powstrzymania 
zbrojeń pruskich.

Oczywistą jednakże jest rzeczą, że ani Austrya ani 
Prusy nie dadzą się ostatecznie powstrzymać od wojny 
przez wzgląd na art 11 ustawy zwiąskowćj, ani tćż nie za­
trwożą się uchwałami drugorzędnych 'papstw niemieckich, 
które, czyniąc zajość wezwaniu p. Beusta, zamierzają 
wkrótce podać reprezentacyi zwiąskowćj wniosek, odno­
szący się do paragrafu 11 ustawy. Według innych znów 
doniesień, Bawarya, Saksonia i rząd hesko-darmstadzki 
już nawet porozumiały się celem skłonienia zwiąsku do 
wystąpienia przeciwko Prusom; Kölnische Ztg w końcu 
podała wiadomość, jakoby książę Ernest Koburski pod­
jął się roli rozjemcy '"pomiędzy Austryą i prasami. Wszel­
kie jednakże w tej mierze usiłowania państw niemieckich 
prawdopodobnie pozostaną płonpemi. I rzewodniczy im 
bowiem myśl, że Prusy powinny uporządkowanie stosun­
ków księstw zaelbiańskich pozostawić wyłącznic zwiąsko- 
wi, na co rząd berliński pod żadnym warunkiem dobro­
wolnie się nie zgodzi, uważa on bowiem księstwa te już 
jako własność swą, a niema żadnej wątpliwości, że repre­
zentacja zwiąskowa zapatrywania takiego bynajmnićj nie 
podzielą. —

Z Paryża piszą do Kreuz Ztg, że polityka austrya- 
cka zamierza obecnie głównie do strącenia hr. Bismarcka 
z stanowiska, jakie dotychczas zajmuje. —-¡Hr. Bismarck 
jest ód dni kilku nieco cierpiący; leczy go lekarz na­
dworny,

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 marca. Jenerałpolićmajster Trepów 

powrócił z Petersburga, skutek jednakże tej. jego podróży 
i osobistego widzenia się z cesarzem Aleksandrem dotąd 
niewiadomy.

D z i e n n ik Wars za w s ki ogłasza postanowienie 
namiestnika br. Berga, z dnia 28 marca rb., na moc / któ­
rego zastępcy prezesów komisyi włościańskich, siedleckiej 
Goremykin i warszawskiej Tołoczanow, otrzymali nomi­
nacje na urząd pełniących obowiązki wic/gubernatorów, 
Goremykin płockićj, a Tołoczanow radomskiej gubernii. 
Zdaje się zatćm, że rząd rosyjski zamierza urzędników 
Moskali, wchodzących w skład komisyi włościańskich, po- 
obsadzać zwolna i stopniowo na urzędach administracyj­
nych w Królestwie tak, iżby przy ukończeniu stanowczćm 
uwłasżcznia i operacyi likwidacyjnej, wszyscy prezesi, człon­
kowie i pomocnicy rzeczonych komisyi mieli sobie zape­
wnione etatowe posadjr w Królestwie Polskićm, a iżby tym 
sposobem żywioł rosyjski w zarządzie kraju liczebną zy­
skał przewagę.

Donosiliśmy dawniej, że jedynym wyjątkiem z pod 
ukazu zabraniającego kupna, a nakazującego wyprzedaż 
dóbr Polakom w zabranym kraju, jest na wyraźny osobny 
rozkaz cesarski jenerał kawalcryi Adam Tir. Rzewuski. 
Obecnie przywilej ten rozciągnięty został i do osoby dru­
giego Polaka w rosyjskiej służbie pozostającego, czytamy 
bowiem w Kijowskich Guberskićh Wiadomo­
ściach następujące rozporządzenie: „N. Pań, na sku­
tek najpoddanniejszego podania jenerała jazdy Montre- 
zora, najwyżćj polecił zawiadomić ministra dóbr rządo­
wych, oraz jenerał-gubernatorów północno i południowo- 
zachodnich gubernii, że do jenerała Moritrezora, z uwagi 
na długoletnią i wierną służbę jego, oraz do dzieci jego, 
wydane co do osób pochodzenia polskiego w zachodnim 
kraju przepisy nie rozciągają się.“

AUSTRYA.
Wiede', 1 kwietnia. Dzisiejsza Debatte usiłuje 

wykazać, że mocarstwa zagraniczne nie pozostaną oboję­
tnymi widzami w razie wojny pomiędzy Austryą i Prusami, 
że przeciwnie wojna takowa roznieci pożar, który ogarnie 
całą Europę. Debatte twierdzenie to opiera głównie 
na fakcie niezaprzeczonym, że Prusy starają się podburzyć 
Włochy do kroków nieprzyjacielskich przeciwko Austryi,

co znów nie dozwoliłoby Francyi pozostać obojętną. Na­
stępnie dziennik rzeczony wyraża przekonanie, iż właśnie 
przez wzgląd na nieobrachowane skutki, mogące wyniknąć 
z wojny prusko-austryackiej, naród pruski również, jak 
Austrya, bynajmniej wojny rozpoczynać nie pragnie,’ i że 
takowćj życzy sobie jedynie z powodów li osobistych hr. 
Bismarck. — Kwestya przymierza pomiędzy Włochami 
a Prusami tyle zresztą w obecnych okolicznościach jest 
ważną, że głównie niemal zaprząta dziennikarstwo niemie­
ckie. Organa pruskie, choć zaprzeczają wieściom o urzę- 
dowćm zawarciu przymierza takiego, niemniej przeto stra­
szą nićm Austryą; natomiast dzienniki wiedeńskie, zape­
wniając, że się Włochy zbroją, a nawet twierdząc, jak De­
batte, że przymierze włosko-pruskie zawartćm rzeczy­
wiście zostało, nie przypisują takowemu zbyt wielkiej do­
niosłości, owszćm lekceważąc je, usiłują zmniejszać wobec 
swych czytelników niebezpieczeństwo, jakie od strony 
Włoch cesarstwu zagrażaćby mogło. — Przeobrażenie we­
wnętrznego ustroju państwowego cesarstwa również opo­
rem idzie, jak załatwienie sporu prusko-austryackiego 
Najważniejszym faktem z ostatnich dni w tej mierze jest 
niezaprzeczenie adres sejmu galicyjskiego. Galicya otwar­
cie i stanowczo stanęła po stronie federalis'ow, którzy żą­
dają wewnętrznego i państwowego równouprawnienia 
wszystkich krajów cesarstwa. To tćż Czesi głównie z ra­
dością powitali objaw ten woli Galicyan, centraliści nie­
mieccy zaś namiętnie przeciwko niemu występują i, jak za 
rządów Schmerlinga, w Rusinach jedyną upatrują pod­
porę i dźwignią skruszonego wSzecliwładztwa swego w Au- 
stryi.

Telegramy.
Wiedeń, 3 kwietnia. Dzisiejsza Wiener Ztg 

ogłasza w urzędowej części swój notę wręczoną przez hr. 
Karolyego na dniu 31 marca hr. Bismarckowi, brzmiącą 
jak następuje: „Gabinet austryacki powziął wiadomość, 
że rząd JKMci króla pruskiego, ażeby zrzucić ze siebie 
odpowiedzialność za obawy zakłócenia pokoju, przy­
pisywać zaczął rządowi cesarskiemu nieprzyjazne zamiary, 
a nawet wprost zwrócił uwagę na ewentualność zagraża­
jącej Prusom ze strony Austryi zaczepki. Aczkolwiek 
bezpodstawność takowego podejrzenia znaną jest w Euro­
pie, rząd cesarski nie może przecież na tśm poprzestać, 
i w obec królewskiego gabinetu naprzeciw obwinieniu, tak 
dalece niezgodnemu z faktycznym stanem rzeczy wyraźnie 
zastrzedz się musi. Skutkiem tego otrzymał niżój podpi­
sany polecenie, oświadczyć formalnie hr. Bismarckowi, iż 
bynajmnićj nie leży w zamiarze cesarza wystąpić zaczepnie 
przeciwko Prusom,

„Nietylko bowiem dowiedzione tylokrotnie w słowach 
i czynach przyjazne usposobienie cesarza, tak dla osoby 
królewskiej jak dla pruskiego państwa, wszelki zamiar 
podobny stanowczo wyklucza; cesarz pomni zarówno na 
obowiązki, jakie zawierając ugodę związkową i Austrya 
i Prusy uroczyście przyjęły.

Cesarz silne powziął postanowienie nie stawania 
w sprzeczności z artykułem 11 ustawy związkowój, który 
zabrania ęzłopkom rzeszy spory swe bronią rozstrzygać.

Niżój podpisany uprasza hr. Bismarcka iżby powyższą 
notę królowi swemu panu przedłożył, a zarazem wyraża 
nadzieję, iż gabinet królewski ueziije się spowodowanym, 
równie stanowczo i niedwuznacznie, jak on sam w imieniu 
swego rządu to uczynił, odrzucić podejrzenie zamierzo­
nego zerwania pokoju, a tćm samćm przywrócić owo po­
wszechne zaufanie w pokój wewnętrzny Niemiec, które 
byłoby powinno zawsze pozostać niezachwianćm.

podp. hr.Karolyi.“
Dzisiejsze ranne dzienniki oświadczają, że wiado­

mość, jakoby książę koburgsko-gotajski jako pośrednik 
pomiędzy mocarstwy niemieekiemi wystąpił i w tym celu 
tu dotąd przybyć zamierzał, jest nieuzasadnioną.

Wied eń, 3 kwietnia Dzisiejsza WienerAbend- 
post nadmienia o nocie austryackićj. z 31 marca: „Krok 
ten Austryi jest widocznie pokojowym i zarazem ze wszech 
miar prawnym. Jeżeli Prusy odmówią odpowiedniego 
oświadczenia, scharakteryzują tem samćm nietylko usza­
nowanie, jakie mają dla prawa związkowego, i to w chwili, 
gdzie usiłowania ich pozornie rozwój i reformę tego prawa 
mają popierać; zaświadczą one o zamiarze swym zakłó 
cenią pokoju w Niemczech.“ Abend post wyraża na- 
^zieję r jż Prusy bgd-i się starały uniknąć tego stanow­
czego kroku, „Prusy zapewne już teraz się przekonały, 
że wojskowe ich demonstracye uzasadnione niezaufanie 
w całych Niemczech wywołały, że usiłowania, ażeby nie­
nawistne podejrzenie prowokacji zrzucić na Austryą, speł­
zły na niczem. Opinia publiczna Niemiec, która już teraz 
z rzadką jednomyślnością wydała swe orzeczenie w tój 
mierze, nie zawahałaby się zapewne sąd swój w odpowie­
dni, faktyczny sposób wyrazić.

Hamburg, 3 kwietnia. Hamburger Nachrich­
ten donoszą z Kiel, że w czwartek ma tam przybyć gu­
bernator Szlezwigu jenerał Manteuffel w odwiedziny do 
namiestnika feldmarszałka Gablenza. — Tenże sam dzien­
nik dowiaduje się, że rokowania namiestnika z rządem 
pruskim o wolną żeglugę pruskich statków na wybrzeżach 
holsztyńskich i odwrotnie, pomyślnie ukończone zostały.

Monachium, 3 kwietnia. Bawarskie pułki jazdy 
i aity 1 ery i oirzyimły rozkaz zakupienia większćj ilości 
koni wierzchowych i pociągowych

Paryż, 3 kwietnia. Patrie donosi, że baron Saillard 
powrócił wczoraj z Meksyku i natychmiast miał posłucha­
nie u ministra p Drouyn de L’huys.

Temps zaprzecza wiadomości o nagłym wyjeździe 
posła pruskiego hr. Goltza do Berlina.

Floren cya, 3 kwietnia. Natione donosi, że na 
dzień 6 kwietnia powołano najznakomitszych jenerałów 
do stolicy, oraz potwierdza wiadomość, że urządzenia po­
trzebne dla zebrania statków wojennych w portach An- 
konie i Brindisi poczyniono.

Wiadomości z Wenecyi świadczą o przygotowaniach 
wojennych Austryi.

Bruksela, 3 kwietnia. Wedle wiadomości z Me­
ksyku nadezsłych do rządu tutejszego, napadli guerylasi 
nadzwyczajne poselstwo belgijskie, wiozące cesarzowi 
meksykańskiemu oznajmienie urzędowne o wstąpieniu na 
tron króla Belgów; porucznik d’Hane zginął w tćm spo­
tkaniu.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 kwietnia. Piszą nam z prowincyi:
Zmarły w dniu 21 marca Piotr hr. Szembek urodził się

w Warszawie d. 14 grudnia 1788 roku z ojca Ignacego, łowczego 
łęczyckiego i małżonki jego Kunegundy z Walewskich. Odebraw­
szy w domu rodzicielskim staranne wychowanie, wysłany został

do wyższej szkoły wojskowej w Berlinie, gdzie odznaczywszy się 
wzorową pilnością obok wielkich zdolności, zdał chlubne egza- 
mina i uzyskał patent oficerski. Wstąpiwszy do legionu Dąbro­
wskiego, który go adjutantem swoim mianował, odbył kampanią 
w roku 1807 i w pierwszej zaraz bitwde odznaczył się waleczno­
ścią i przytomnością umysłu przy zdobyciu bramy pod Czesewem 
tak dalece, iż w rozkazie dziennym chlubnie był wzmiankowany 
i publiczną zaszczycony pochwałą. Przy zdobyciu Gdańska zwró­
cił na siebie uwagę dowódzcy niezwykłem męstwem i waleczno­
ścią, w skutek czego w kampanii austryackićj powierzono mu w r. 
18 )9 dowództwo nad utworzonym z jeńców wojennych batalionem 
francusko-włoskim. Za dzielną obronę Torunia, mając dopiero 
lat 21, awansował na szefa batalionu i ozdobiony został złotym 
krzyżem kawalerskim. W roku 1812 odbył na czele 11 pułku, 
którego był dowódzcą, kampanią rosyjską, w której pozyskał 
krzyż legii honerowśj. Po nieszczęśliwym wypadku wyprawy po­
wrócił do Gdańska, którego bronił z bohatyrską odwagą, mimo 
kilkakrotnych ran, aż do kapitulacyi. Po zwinięciu księstwa war­
szawskiego, kiedy pod naczelnictwem w. księcia Konstantego za­
częło się formować wojsko polskie, wstąpił śp. jenerał Szembek 
do nowo zorganizowanej armii, w której skład, uprzedzony zdo­
bytą sławą rycerską, przyjęty został w randze pułkownika za do- 
wódzcę 1 pułku strzelców. JY roku 1827 mianowany został jene- 
nerałem brygady, w którćj to randze pozostał w Warszawie aż do 
roku 1830. Jakkolwiek 251etni zawód wojskowj’ zaszczytnie spra­
wowany niewygasłym i chlubnym będzie dla śp. jenerała Szem- 
beka pomnikiem, to go przecież przez wzgląd na następne jego 
zasługi za próbę niejako i przygotowanie uważać należy. To, co 
dla innych było ukończeniem zawodu i osiągnieniem szczytu sa­
molubnych życzeń, dla śp. Piotra było pierwszym stopniem pra­
wdziwej sławy narodowej i niewygasłej wdzięczności narodu. Za- 
1/dwo bowiem pierwszy odgłos rewolucyi listopadowej doszedł 
uszu i serca jego, nie zważając na perswazye oziębłych w miłości 
ojczyzny i olśnionych względami obcych, rodaków, porzuca świe­
tne osobiste widoki, zrywa węzeł carewicza łaski i przyjaźni, 
nie zważa na następstwa, ale posłuszny głosowi sumienia pierw­
szy z dowódzców armii polskiśj opuszcza w. księcia Konstantego 
i z całą komendą swą przechodzi do narodu, w krwawą oddając 
mu się usługę Jego przykład szlachetny zachęcił innych dowódz­
ców do naśladowania, i tym sposobem jenerał S. wielkodusznym 
swym postępkiem przeważył szalę wielkich wypadków, które choć 
nie zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem, to przecież były 
dowodem dzielności i rezygnacyi narodu, wiele sił żywotnych ob­
jawiającego. Po przejściu do powstania sprawował jenerał S. za­
szczytny i trudny urząd jeneralnego organizatora i gubernatora 
Warszawy. Jak zaś rostropnym, mądrym i poświęcenia pełnym 
był w rządzie, tak odważnym i mężnym w boju. Na czele 4 dy- 
wizyi odznaczył się pod Wawrem, Okuniewem i Grochowem. 
W ostatniej bitwie ciężko ranny z żalem i boleścią opuścić musiał 
plac boju w chwili, w którejby nieobrachowane dla sprawy ojczy­
stej był mógł sprawić korzyści. Wyleczywszy się z ran, odbył 
resztę kampanii pod Dziekońskim i Różyckim, z którym, widząc 
upadek sprawy tak świetnie rozpoczętej, złamany na siłach — 
ale nie na duchu — przeszedł do Galicyi. Po tułactwie na obcej 
ziemi, uzyskawszy pozwolenie od rządu pruskiego, powrócił do 
domu rodzinnego i zamieszkiwał przez lat przeszło trzydzieści 
ostatni zakątek powiatu ostrzeszowskiego, dla którego stał się 
wzorem prawdziwego obywatela, w majątku swym litościwego 
i przywiązanego do ludu pana, najszlachetniejszego sąsiada i wzo­
rowego chrześcianina. Od lat kilku nawiedzony paraliżem z cier­
pliwością znosił boleści i przykrości choroby, która przybierając 
coraz niebezpieczniejsze objawy, zakończyła żywot pełen czynu 
i zasługi dnia 21 b. m.

Pokój duszy jego!

Poznań) 4 kwietnia. Dnia dzisiejszego obchodzi we 
Wschowie jubileusz swego pięćdziesiątletniego kapłaństwa Jks. 
Berger, kanonik honorowy metropolitalny poznański, dziekan 
dekanatu wschowskiego i proboszcz wschowski. Dla uświetnienia 
obchodu tego udał się Jks. kanonik gnieźnieński Jarosz do 
Wschowy, również z Poznania Jks. administrator Brzeziński i ks. 
kanonik Grandke.

— Dzisiejszej nocy około 1 godziny spalił się wiatrak na 
Dolnej Wildzie.

— Ofiary na rzecz dotkniętych klęską głodową w Ga­
licyi obficie zewsząd wpływają. I tak otrzymaliśmy tych dni od 
pp. Faustyna llake z Nowca 100 tal., Stanisława Mycielskiego 
z Ponieca 100 tal., z pod Kątomierza 5 tal., z pod Torunia 5 
tal., z Gniezna 2 tal, od F. S. z Kcyni 4 tal., od p. komisarza Doerf- 
fera z Ponieca 10 tal. Ogółem z wczorajszemi składkami zło­
żono w redakcyi 260 tal.

— W pierwsze święto wielkanocne podczas mszy wielkiej 
skradziono piekarzowi panu Kajkowskiemu na Chwaliszewie 
260 tal.

— Od p. profesora Mottego otrzymujemy sprostowanie, 
iż wiadomość podana w kronice miejscowej, jakoby w pierwsze 
święto wielkanocne liczniejsze zgromadzenia zebrało się w domu 
państwa Mottych na święconem, była mylną.

— Od dni kilku woda w Warcie zaczyna opadać.
— Nie tylko w mieście naszem ale i w dalszych kołach nie

małe a bolesne zrobiła wrażenie wiadomość, iż przed kilku 
dniami, książę ordynat August Sułkowski, sprzedał dobra le- 
szozyńskle, mające 10,000 mórg obszaru znanemu przedsiębiorcy 
kolei żelaznych dr. Strousberg w Berlinie za 800,000 tal. Dobra 
te od przeszło 100 lat były w posiadaniu familii książąt Suł­
kowskich.

— Obydwóch posługaczy w Oebmlga hotelu francuskim zna­
leziono onegdajszego rana w łóżkach swoich, zaduszonych cza­
dem węglanym. Jednego z nich, który słabe jeszcze dawał znaki 
życia, odniesiono do szpitala miejskiego.

J 25 PleiszewisliieĄo, 31 marca. Co |do sprawy ko- 
miniarsbiej, o której w ostatnim liście moim wspomniałem,' rzecz 
się ma, jak następuje: Jest podobno rozporządzenie policyjne 
z dnia 3 lutego 1835 r., wedle którego każdy właściciel domu 
obowiązany jest wylegitymować się wobec władzy policyjnej, że 
każę u siebie aprobowanemu mistrzowi kominiarskiemu wymiatać 
i że w przeciwnym razie podług § 6 tegoż rozporządzenia pod­
pada karze 1 tal. Jeżeli dalej właściciel domu w pewnym od 
władzy policyjnej wyznaczonym przeciągu czasu nie zawrze co 
do wymiatania kominów w swoich domach rocznego kontraktu 
z żadnym z kominiarzy, natenczas władzy policyjnej służy 
prawo zawrzeć w imieniu właściciela domu kontrakt z tym mi­
strzem kominiarskim, z którym jej się podoba i kontrakt ten co­
rocznie odnawiać, jeżeli właściciel domu 4 tygodnie przed wyj­
ściem kontraktu sam innego nie zawrze kontraktu. Otóż na to 
rezporządzenie odwołała się pleszewska władza policyjna i za­
groziła 150 właścicielom domów karą, jeżeli nowo przybyłemu 
do Pleszewa mistrzowi kominiarskiemu p. Galińskiemu, a nie da­
wno tu osiadłemu, p. Nagell, wymiatać u siebie każą. Przeciwko 
temu postępowaniu władzy policyjnćj podali interesowani obywa­
tele miasta Pleszewa protestacyą i zażalenie do król, rejencyi 
w Poznaniu, twierdząc, że do nich nieda się rozporządzenie z d. 
3 lutego 1835 r. zastósować. Że albowiem przed przybyciem p. 
G. do Pleszewa, dawniejszemu kominiarzowi p. N. wymiatać 
u siebie dawali, z tego bynajmnićj nie wynika, aby p. N. miał 
przez to uzyskać na zawsze prawo i przywilej wyłącznego w ca­
lem mieście wymiatania. Dla tego kazali mu u siebie wymiatać, 
bo nie było innego w mieście kominiarza; że zaś obecnie jest 
ich dwóch, słuszna zatem, aby się w pracy swej podzielili. Nie da 
się także zastósować do nich § 6 rzeczonego rozporządzenia. 
Władza albowiem policyjna nie zawierała w imieniu ich żadnego 
z p. N. kontraktu. Wszyscy osobiście z p. N. pozawierali ugody 
po większej części ustne; im więc tylko samym służyło prawo 
kominami domów swoich rozporządzić.

Przed kilku tygodniami pisano z Jarocina do Dzień. Po­
znański o jakimś włóczędze, który w tamtćj okolicy udawał księ­
dza, wyłudzając z łatwowiernego ludu wiejskiego grosz ciężko 
zapracowany. Dowiaduję się właśnie, że oszust ten przed kilku 
dniami ujęty został w okolicy Mieszkowa i do więzienia w Ple­
szewie oddany. Ma to być syn nauczyciela z powiatu pleszew- 
skiego.

Jak mnie zapewniają osoby dobrze poinformowane, docze­
ka się miasto Pleszew niezadługo kolei żelaznej. Wedle 
uchwały bowiem w wyższych zapadłej kołach, pociągniętą ma 
być linia z Leszna do Kalisza nie na Krotoszyn i Ostrowo, 
lecz na Gostyń, Borek i Pleszew.

SJS. 6nlenkono, 31 marca. Niedawno temu, do­
noszono z Krzywinia, o smutnym wypadku, wynikłym z przyczyny 
obrzydłego pijaństwa, aliści i dziś ów nieszczęsny nałóg po nową 
znów sięgnął ofiarę. Sześćdziesięcioletnia wdowa Szulczewska, 
która na utrzymanie kulawćj córki pobierała miesięcznie 2 tal., 
i która cd dawna namiętnie sprzyjała Bachusowi, poszła dnia 29 
bm. z wymienioną kwotą do Gniewkowa, celem zakupienia po­
trzebnych wiktuałów na nadchodzące święta. Pierwszy jćj wstęp 
był do szynkowni, którą dopiero pod sam opuściła wieczór, będąc 
zupełnie pijaną. Wracając do rodzinnej swej wioski Godziemby, 
wpadła w kałużę błota i z tego niebardzo poetycznego miejsca 
przeniosła się do wieczności. Dość znaczny przymrozek był nie­
zawodnie główną przyczyną śmierci. Obdukcya zmarłćj kobiety 
odbędzie się podobno w sobotę.

— * Panna Teresa. Znanej śpiewaczce z paryskiego Al­
kazaru Teresie, którćj bachiczne piosnki taką pozyskały sławę, iż 
sam potężny władzca Francyi ciekawości usłyszenia jćj głosu 
oprzeć się nie zdołał, uczyniono obecnie nader korzystne propo- 
zycye w celu sprowadzenia jćj na czas pewien do Marsylii. Dy-



rektor marsylskiego Alkazaru ofiarował jej bowiem: 1) 20 000 fr 
za pobyt miesięczny; gdyby p. Teresa tylko na 2 tygodnie przy­
być zechciała, wtedy lt'00 franków za każde wystąpienie; 2) podróż 
nadzwyczajnym pociągiem na koszt przedsiębiorcy; 3) wspaniały 
apartament w pierwszym hotelu marsylskim; na cały czas pobytu 
ekwipaz i służbę w bogatej liberyi. 4) Wieczorem uroczysty wjazd 
do miasta w czworokonnym powozie a la Daumont, przy blasku 
pochodni i llluminacyi hotelu, serenadę wykonana przez orkiestrę 
miejscową, wreszcie przyjęcie przez dyrektora i zarząd Alkazaru, 
nazajutrz zas obiad wspaniały na cześć jej urządzony. Przez 
cały czas pobytu p. Teresy Alkazar ma być świetnie urządzony 
i oświetlony. Wszystkie te obietnice odrzuciła dumna artystka, 
SIn zaPewne> 'z od czasu, jak sława jej dała p. Pellńtan po­
wód do zaczepki przeciw najwyższym sferom rządowym w ciele 
prawodawczem, nie wypada jej pospolitować się występowaniem 
w prowincyonalnem mieście, a zadowolnić się raczej wawrzyny 
zebranemi na paryskim bruka i w paryskich salonach.

— * Notatki złodzieja. Niedawno temu uwięziono w Lon­
dynie sławnego przemysłowca z klasy ludzi tamże garotterami 
zwanych, nazwiskiem Thompson, przy którym znaleziono ksią­
żeczkę, w której zapisywał regularnie codzienny tryb życia 
swego i zebrane zdobycze. Przy postępowaniu sądowńm odczy­
tywano cały ten dzienniczek, o którego treści najlepiej świadczy 
krotki wyjątek, mniej więcśj raport z czynności całego tygodnia: 
.broda. Zajęty bytem jak zwykle, z równem powodzeniem, 
¿robiłem głupstwo, wydałem wi.cej, jak należało. Z Willeyem 
pokłóciłem się o 2 szylingi, |co mi.ie mocno zirytowało. Wróci­
łem do domu o polnocy. Czwartek. Zrewidowałem kieszenie 

woch członków parlamentu. U jednego znalazłem i zabrałem 
korkociąg, u drugiego wypaloną fajeczkę. Popłynąłem do parku 
ot. James. Piątek. Byłem obecnym przy skazaniu Jacka na 
fin n i r° '°n P/zymusowych. Niezręczny. O 11 poszedłem 
ao klubu — Sobota. Tom me żyje. Wypiłem butelkę wina 
za jego zdrowie. Niedziela. Jakiemuś księdzu wyciągnąłem 
z kieszeni 3 funty; damie z wielkiego świata w Pall Mail za- 
prałcm iiaftowaną chustkę do nosa, w niej 3 listy od jej ojca 
i czwarty na różowym 'papierze, bez podpisu, zaczynający się 
od stów: „Najdroższy aniele.“... Emilia odwiedziła mnie; pobiła 
S1? i® .Symonsem. Piłem wiele. Poszedłem do mego klubu, potem 
do Emilii. Upiłem się i przenocowałem na ulicy“..,. W tym 
tonie i sensie ciągnie się dalsza treść życia ulicznego eksploata­
tora cudzych kieszeni; szczegóły te, obudziły niezmierną weso­
łość w poważnem gronie sędziów, również świadków i ciekawńj 
publiczności; sam Thompson nawet uśmiał się dowoli.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Bniński z Czma- 
chowa, hr. Potulicki z Jankowa, Malczewski z Chełmna, Za- 
błock1 z Inowrocławia, Wiśniewski z Mikuszewa, hr. Sokolni­
cy z Bydgoszczy, Jaworski z Kadzewa, oficerowie Lenz, Nie-

r.T?TTS.c.T^’ ^ritsche, Ruprecbt i Paul z Berlina.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Twardowski z Ko- 

k kowalski z Wysoki, kapitalista Gregor z Wolic, kapi­
tan ochachtmeyer z żoną z Leszna, bankier Mamroth z Ber­
lina, kupiec Bechul z Szczecina, nadinsp. poczt. Gctzold z Kwi­
dzyna.

TILŚNERA HOTEL GARNL Nauczyciel Biskupski z Trze­
meszna.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Nowy wynalazek. W jednym z ostatnich numerów

Illustrirte Ztg, wychodzącej w Lipsku, czytamy opis pochła­
niacza dymu (fumivore) wynalazku rodaka naszego pana 
Chodźki.

rozkupili tutejsi i zamiejscowi komisyonerzy i jeden fabrykan 
z nad Renu. Ceny były słabsze od cen zeszłego miesiąca.

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 4 kwietnia.

i , n‘r4 nowe listy zast. 881 „ Pozn. listy rent. 89%, Bankn. 
polsk. 75 /, pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnńm Biliński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: wyp. 75 węcpli, na dostawę wiosenną 41% żąd., 
41' , pł., na kwieć. (25 szefli = 2000 funt.) 42% żąd., 42%, pł.
4«,eCk'Tj £’/’ 42'.'<> pŁ- maj-czerw. 43% pł., czerw-lip
43% żąd., 43’/, pł., lip.-sierp. 44% żąd, 46 tal. pł.

Okowita: (z beczką) na kwieć. 13'%. żąd. 14’/, pł 
mąj lć'%, pł czerw. 14% żąd., 14'/. pi. lipiec 14'/, pł, sierp! 
14’/, ząd., 14% pł., wrzesień 14”/,, tal. płac.

tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—28'/, tal., szląski 25 
—% przedni szląski 26—26%, exquisit szląski 27—'/, pł., cena 
regulac. 2S'/4, na dostawę wiosen. 26’/4—% pł., maj-czerw. 26’/, 
—% płac., czer.-lip. 27'/, płac, lip,-sierp. 27 pł. Groch: 2250 
funt, do gotowania i na paszę 48—62 tal. płac. Rzńp zi­
mowy: 105—112 tal. płac. Rzńpik zimowy: 103—110 tal. 
płac., latowy: 85—95 tal. płac. Olńj rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 16 płac., na kwieć. 16 żąd., kwie.-maj 15’/,—% płac., 
maj-czerw. 14% płc., wrześ.-paźdz. 12'/a— ’/, tal plac. Olńj 
lniany: 100 funt w miejseubez beczki 15 tal. żąd. Okowita: 
8000% (Tralles) w miejseubez beczki 14%—’/„ pł., eena regulac. 
14'%, pł, na kwieć, i kwiec.-maj 14'%,—’/„ pł., maj-czerw. 14%

. ÎÎL 
15%,-

, plac., czerw.-lip. 15%—'/,, pł.,_ lipiec-sierp.-% . . . ....
sierp.-wrz. 15% pł., wrześ.-paźdz

Ceny mięsa;------
I Giełda wrocławska,

Konicz--------------

15’/,. 
-% tal. płac.

'/» płc-,

Wiadomości literackie.
, — Wyszedł z druku nr. 13 Ziemianina i zawiera: Uwagi
do arykułu p. Tadeusza Karwowskiego „Ile dochodu może przy­
nieść morga roli lnem obsiana ?“ A. N. z Ziemi Wschowskiéj.
— Stokłosa Scbradera. Przez A. S. — Poprawienie roli za po­
mocą nawozu sztucznego chemicznego. Stanisław Lubieński. — 
Choroba ziemniaków. — O mierzwieniu nasion. Przez dr. Wilh. 
Schumacbera. — Towarzystwo rolnicze: Sprawozdanie z czynno­
ści Towarzystwa rolniczego powiatu Mogilnickiego na walném ze­
braniu, odbytem w Mogilnie dnia 6 marca 1866 r. — Rozmaito­
ści: Kolej pneuuatyczna. — Doniesienia literackie: Gazeta Prze­
mysłowa.

Oświaty wyszedł tych dni zeszyt piąty i zawiera na­
stępujące rozprawy: I. Nasza pisownia. (Ciąg dalszy.) -■ II. 
Wielkanoc. — III. Jakto u naszych pobratymców. — IV. Jakim 
sposobem szkoła może i powinna starać się o dobro młodzieży.
— V. Jak ułożyć plan godzin naukowych w szkole elementarnej 
o jednym nauczycielu? — VI. Kilka słów o potrzebie szkół nie­
dzielnych. — VII. Obrazki wychowania domowego przez autora 
Szkaplerza. Ofiara ślepej miłości rodzicielskiej. — VIII. Pocie­
cha. — IX. Od Miłosławia. — X. Z pod Czempinia. — XI. Z Bu­
kowskiego. — XII. Jaraczewo. — XIII. Z Krobskiego. — XIV. 
Z Wyrzyskiego. — XV. Z Cieszyńskiego. — XVI. Katolicki przy­
jaciel polskich dzieci. — XVII. Kilka słów tyczących się cbodo- 
wania pszczół. — XVIII. Odpowiedź na zapytanie: Kiedy i jak 
najłatwiej wybiera się miód z kószek ? — XIX. Dalszy ciąg skła- 
S.ek w niyśli odezwy Komitetu byłych stypendyatów Towarzystwa 
Aaukowej Pomocy. — XX. Dora, wioska jakich mało. Powiastka.
— XXI. Nauki wiejskie, tyczące się gminy, życia i stosunków 
wieśniaka, przez Ewarysta Estkowskiego. — XXII. Pisma ks. 
Piotra Skargi. — XXIII. Wyższy zakład naukowy i pensyonat 
p. Estkowskiéj. — XXIV. Rodzina. — XXV. Do zdrowia. — XXVI. 
Korespondencya Redakcyi. — XXVII. Sprostowanie.

Przybyli do Poznania dnia 4 kwietnia.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Kwilecki z Dobrojewa, obyw. Lubień­

ski z Warszawy.

„W przyszłości, powiada to czasopismo, zbliżając się do 
jakiego przemysłowego miasta, nie będziemy już widzieli wyso­
kich fabrycznych kominów snującycb bez ustanku olbrzymie 
kłęby dymu; parostatek spokojnie i cicho sunąć będzie po po 
wierzchni wód, niepozostawiając za sobą długiego ogona 
dvmu; nawet szumiących fal nie będzie wybijać kołami, które 
dzA śruba zastępuje.

Dym dla tego przestanie się ukazywać w fabrycznych ko­
minach, że będzie spalony, że materyały palne, jakie zawiera, nie 
będą już ginąć napróżno. To pierwsza oszczędność: dalej powie­
trze nie będzie się zanieczyszczać; przyczyny pożaru się zmniej­
szą, bo z dymem wznosiły się iskry, a nareszcie sąsiednie domy 
i gmachy nie będą się okrywać sadzą, która im brudną i smu­
tną powierzchowność nadawała.

Dziwną się komu wyda rzeczą, że dym może być spalony, 
chociaż ogrzewanie i oświetlanie gazem, już nas powinno było 
oswoić z paleniem ^gazu; dym zaś jest tylko mięszaniną ciał lo­
tnych z węglem. Zważmy tylko, co się odbywa nad ogniskiem 
zasyconem drzewem lub węglem. Gdy gorąco rozkłada materyał 
palny, rozwijają się różne gazy, które w tymże czasie zapalają 
się płomieniem, kiedy części stałe rozkładając się tworzą po­
piół. Tylko gazy mogą tworzyć płomień, części stałe topią sie 
lub żarzą. r i »

Ażeby spalenie było zupełne, winno pochłonąć wszystkie 
palne gazy; popiół jako zupełnie niezdatny dopalenia pozostanie 
na kominie, zaś bezbarwne, niepalne gazy, uniesione prądem 
rozgrzanego powietrza, pójdą niepostrzeżenie w górę.

Jeżeli zaś spalenie jest niezupełne, to część połączonych 
z kwasem, węglowym palnych gazów, pójdzie niespalona w górę, 
a w popiele pozostaną jeszczo reszty stałych materyalów 
palnych.

Dym jest \>ięc tą mięszaniną ni.spalonych gazów z wę­
glem, który nadaje mu barwę czerniawą, zaczernia i na bliskich 
przedmiotach się osadza, jest więc oznaką niedokładnego spale­
nia. W mniejszych rozmiarach widzimy to samo, gdy się lampa 
kopci, wydaje woń nieprzyjemną a małe światła.

Lampa więc lub ognisko pokazuje nam, że niedokładne 
spalenie szkodzi zdrowiu i czystości. Pochłaniacz dymu, czyli 
fumivore jest aparatem, mającym zaradzić tej niedogodności.

Przyrząd pana Chodźki jest bardzo prosty, łatwy i nieko- 
sztowny. W wielu fabrykach już go z pożytkiem zastosowano. 
Fumivore Chodźki jest to ognisko rozdzielone na dwie części, 
z których pierwsza przodowa jest wysoka, druga tylna jest niska, 
jakby dwa stopnie wschodów. Na wysokiej części sypie się węgle 
i rozżarza się je. Kiedy się spalą do połowy, zrzuca się je na 
drugą, niższą część ogniska. Ponieważ każdy ruszt ma osobne 
drzwiczki, to zrzucenie takie bardzo łatwo da się uskutecznić. 
Wtedy na pierwszy ruszt sypią się świeże węgle i w tejże chwili 
pochłaniacz dymu zaczyna funkeyonować w następujący sposób:

Dym tworzący się na przodowem ognisku, musi przecho­
dzić przez węgle leżące na drugiem ognisku. Tam się przepala, 
a z komina wychodzą same bezbarwne, niepalne gazy. Dym po­
winien niezbyt prędko przeciągać przez drugą część ogniska, ale 
trochę się kręcić, ażeby spalenie było dostateczne, W tym celu 
mur pionowy opuszcza się aż do pewnej odległości od rusztu ku 
środkowi. W części staje on na drodze dymowi i zwalnia jego 
przeciąg. Liczne próby dowiodły, że pochłaniacz dymu, wynale­
ziony przez Chodźkę, zupełnie odpowiada celowi. Odtąd .będzie 
można powiedzieć, że „dobry ogień niedaje wcale dymu.“

Wrocław, 29 marca. (Sprawozdanie o wełnie).
W miesiącu marcu sprzedano około 3000 centnarów pol­

skiej, rosyjskiej i węgierskiej wełny średniego gatunku, którą za­
kupiono do fabryk krajowych i przędzalń w obrębie Związku 
celnego. Około 600 centn. szląskiej wełny ze strzyżyk spychanej

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..........
„ średniej „ .......................

. „ pośled. „ ..................... .
Zyta ciężkiego „ ..........................

„ lżejszego „ .................
Jęczmienia dużego „ .........................

„ drobn. „ .........................
Owsa „ ......................
Groch» do go tow. „ ........................ .'

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ ..........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ..........................
Tatarki ...... .........................
Perek....................„ .......................... "
Masła garn. . . „ .................. .......
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . „ ...........................
OleJu> u • • ■ » ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 3 kwietnia .............
dnia 4 ,,

4 kwietnia 1866 
O<1 I do

tal. sir fn-ltal- sg. fa;

12( 6 2.20,-

28 —

24

Giełda berlińska, 3 kwietnia
Kursa tak znacznie się polepszyły, iż przez dzień jeden 

powetowały straty całego tygodnia.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 98 płac. 

Poż. stwa z r. 1859 (5%) 102'/, pł., Obi. pstwa (3%) 85 pł. Poż. 
pstwaprem. z r. 1855 (3%) 120 płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3'/,) 78'/, płac., dto (4%) 86 
PL (4%) 92% pł. Pozn. nowe (4%) 88% pł., Listy rent.: Poz. 
(4%) 89 płc., Prusk. (4%) 92% płc.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 56 płac, 
nar. (5%) 58% płc., Losy z r. 1854 (4%) 72% płac., 
kre“• z r. 1858 — płac. Losy z r. 1860 (5%) 74% pł., 
z r. 18G4 (5%) 44% plac., i ż., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 
płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 85'/, plac., Ros.-polsk’ 
obi. skarb. (4%) 66% pł., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
88 żąd, dto cząstk. po 500 zip. (4%) 88 żąd., Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4°/0) 60 pł. — Włoska pożycz (5%) 59 płac,
- Am®r; ,P°Ż: 1882 74% płac. - Akoye kol. żel.: Kol!
mind. loa/4 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 73 płac , Austr.-franc 105

>£sz Ted- <5%) 61 % PŁ “ Banki Itd.: Austr. crśd. mob. 
£/o) Piłac’’ P?,zn- prow- i40/'»' 99 Srfąsk. stów. bank. 
(4/,) 110 płc., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 101’-. płc., 
Hansem. (4%) — żąd., Henckel (4%) — żd., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4'/,) 10"% żąd., Meining. (4%) — —

Kurs gotówki 1 pap. plon. " ’
płacon. suwereny 6. 23% żąc 

5. 17'/, żąd., doli. 1. 12'/, żd. Zagr. 
bankn 97 pł., Ros. bankn. 75% 
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita Itd :
Pszenica; 2100 funt, w miejscu 46—75 tał., mai-czer. 

59, czerw.-lipiec 60—593|, płac., lip-sierp. 61'/,—60%, wrześ.- 
pazdzier. 61 płac. Żyto: 2000funt. w miejscu 46 płac., ceni
regulac. 44'/, płac., na marzec i na dostawę wiosenną 44%_i
maj-czerw. 45%-46 pł. czerw.-lip. 46%-47 pł, lip.-sierp 46%
— 7, płac., wrzesień-paź. 46 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i duży 35—45, szlą-ski 39—41, przedni szląski 41'/,—42%

Poż.
Losy
Losy
63'

Frdr. prus. 113%, pł, ldr. 
., nap. 5. 12 żąd., półimp. 
bankn 99% płac., Austr. 

płac. — Dyskonto ban-

Zakupno koni.
Celem Najwyższej rozporządzonego 

patrzenia w potrzebną ilość koni, ba

następnych we większej ilości zdatne r 
wojnę konie pociągowe i wierzchowe przs 
komisyą, pod prezesem majorem Elten, 
wolnej ręki i za natychmiastową goto? 
zapłatę.

szem, aby je w dniach wymienionych 
południem od 9 godziny na dawnie 
gruncie Kubloklego (małe koszary artyle. 
ryjne) w Poznaniu, z uzdeczką, kandarą 
naszyjnikiem, przed komisyą zakupna di 
stawili.

Poznań, dnia 3 kwietnia 1866.
Dowództwo dolnoszląsklój artj 

nój, oddział No. 5.

[1798]

Bank kredytowy
Donimirskiego, Kalksteina, 

Łyakowskiego i Sp.
W myśl § 18 Ustawy Spółki naszej za­

praszamy niniejszem panów akcyonarjuszj 
dla dokonania wyboru Rady nadzorczej ni
Walne Zebranie w Czwartek dnia 19g< 
kwietnia o godzinie 1 z polndnla w To­
runiu w hotelu Sansouof Statuta roze­
słane zostaną zaraz po świętach. Panowie 
chcący reprezentować głosy na mocy pleni­
potencji, zechcą się w godzinie poprzedniej 
zgłosić do biura naszego przy ul. Chełmiń­
skiej położonego, w celu stwierdzenia i 
legitimacyi.

Toruń, 31 marca 1866 r. [1771]

W moim od czterech lat istniejącym za-

jeciyny instytut w Prusach Zachodnich, w 
którym oprócz nauczycielek, Francuzki i 
dwóch księży, także i znaczna ilość profe­
sorów gimnazyalnych nauki wykłada, zale­
cam go łaskawym względom Szanownej pu­
bliczności dodając, iż jeszcze dla kilku pen 
syonarek miałabym umieszczenie.

Chełmno, dnia 3 kwietnia 1866.

[1779] Łenike.

Pewna w Poznaniu znana familia

nego i umiejętnego dozoru. O bliższych wa­
runkach dowiedzieć się można listownie fr. 
pod adresem J. BI. poste restante Poznań.

[1780]

Ekonom, kawaler, Polak, z dobremi ate­
stami, 28 lat stary, posiadający język polski

ś. Jana pomieszczenia, 
zechcą' się zgłosić p. 
stante Wyskocz.

adr. A. S.

Wyczytawszy anons z Dziennika Pozn.,
że Pan poszukujesz żony z trzema tysiącami 
talarów, a odpowiadając życzeniom pańskim, 
gdyż nietylko 3,000, ale 12,000 posiadam, 
przytńm jestem jeszcze dość ładną (jak mi 
to wszyscy powtarzają ciągle), mam lat 45, 
a mama obawiając się, ażebym nie została 
starą panną (o co teraz nie trudno', radziła 
mi zgłosić się do Pana. Nadmieniam Panu 
także, iż rodzice moi posiadają dobra, które 
ja później odziedziczę, bo nie mam młod­
szego rodzeństwa.

Lecz pozwól Pan zapytać o lata i o stan 
zdrowia, ponieważ to jest u mnie w najwię­
kszej cenie.

Jeżeli Pan będziesz miał zamiar stara­
nia się o moją rękę, proszę mnie uwiadomić 
przez Dziennik Poznański, a dopiero wten­
czas wskażę Panu miejsce mego pobytu. 

[1792]

Jako nowości z dziedziny
sztuki

polecam następujące bardzo ozdobnie opra­
wne albumy doskonałych foto­
grafii iu 4to, przedstawiających dzieła 
sztuki z różnych galeryi, z objaśnieniami 
w języku francuskim:

Album de la gelerie de Berlin,
Album de la galerie de Dresde,
Albnm des galeries de Florence,
Album de la pinacothèque de Munich, 
Album de la galerie de Madrid,
Album de la galerie de Louvre à Paris, 
Album des galeries de Venise,
Album de la galerie de Vienne.

Cena 7 tal. [17 9]
J. Łissner w Poznaniu.

Dobry nieżonaty kucharz
znajdzie zaraz lub od świętego Jana miejsce 
w domu polskim we Wrocławiu. Zgłosić się 
można p. adr. W. E. Breslau poste restante 
franco. [l78t>]

Piękne nowe

zegary do gabinetów
(C-abinet-lhren)

dobrze idące, rozsńła po talarze za jeden, 
z gwarancyą dwuletnią na piśmie.O. Snran, 

w Coswigu w Anhalcie.
(Za opakowanie nie płaci się.)

Ciągłe zamówienia ze wszech stron 
dowodzą najlepiej o doskonałości tych ze­
garów. [1700].

ffllodzlenieo, władający obudwu języ­
kami krajówemi, który już rok jako elew 
gospodarczy na małem dominium był czyn­
ny, poszukuje zaraz lub później miejsca na 
większem dominium, gdzieby nietylko do pra­
ktycznego, ale i teoretyennego wykształ­
cenia miał sposobność.

Bliższńj wiadomości zasięgDąć można 
w handlu wina następców Schippmanna 
w Poznaniu. [1788]

Skład modeli machin do szycia
na

jarmarku wiosennym 
w Lipska

z bardzo sławnych fabryk machin do szycia
Jos. Wertheim we Frankfurcie nad 
Blenem. We fabryce tńj budują sie machi­
ny wedle systemu Wbeelera & Wilsona & 
Grèvera & Bakcra No. 19 z dokładnością 
jak najbardzińj się odznaczającą. Zapra­
szamy jak najuprzejmińj tych, którym da 
tńm zależy, aby nasz skład zwiedzić raczyli 
przy ul. Peterstrasso Nr. 41, Hohmanns- 
h f, na drugiem piętrze, [1787]

w Lipsku.

Począwszy od 10 kwietnia r. b. jeździć 
będzie 3 razy w tygodniu bardzo elegancki 
i wygodny powóz urządzony na 15 osób stąd 
do Poznania i na powrót. Każda osoba 
płaci na milę 2'/, sgr. przyczńm ma wolne 
od opłaty 30 funt, ciężaru. Bilety na po­
dróż wydzielają się tu w miejscu w hotelu 
p Mańskiego i u podpisanego; w Poznaniu 
zaś w hotelu Keilera „znm englisclien Hof' 
także i wśród drogi zabiera się podróżnych. 
Wyjeżdża się tu stąd każdńj niedzieli, wtor­
ku i czwartku wieczorem o 10 godzinie; 
odjeżdża z Poznania każdego poniedziałku, 
środy i piątku wieczorem o 5 godzinie.

W Gaju popasa się godzinę. 11791]
Pniewy. C. W. AUilbHng.

Najnowsze kapelusze wiosen­
ne poleca we wielkim doborze
nowy skład strojów dlapań 

M. Zlilzer,
[1701], w Starym rynku 55.

Wielki wybór najnowszych towarów zagra­
nicznych na męzkie ubiory i kapeluszy, ode­
brał <1. Irba uh lewic®,

[1803] plac Wihelmowski 10 w Poznaniu.
Zaproszenie do prenumeraty na czasopismo:

Landwirthschaftliche Zeitung fur das Grossh. Fosen.
Z dniem pierwszego kwietnia rozpocznie się nowy abonament, na który niniejszńm 

najuprzejmińj zapraszamy. Upraszamy szczególniń] zamiejscowych czytelników, aby swe 
zamówienia jak najwcześniej na najbliższych pocztach poczynić raczyli, abyśmy przy 
rozpoczęciu kwartału wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić zdołali.

Cena przedpłaty na ćwierćrocze wynosi 4'/, złp. (22 sgr. i 6 fen.)
Leszno w marcu 1866. [1773],

spędy cyn.

a lir MYDŁA
’ w najlepszym gatunku 1

z własnej fabryki polecają g

| Kowalski i Spółka, I
przy ul. Wodnćj No. 1, naprzeciw szkoły Ludwiki, g

Doskonali czeladnloy do robienia snr- 
dntoar, ale tylko tacy, znajdą trwałe -zatru- 

BI. («rnu|iego,
przy placu Wilhelmowskim 16.

dnienie u 
[1800]

Jeden, lub też dwa pokoje, są do wy­
najęcia w Hótelu du Nord. [I797J

Maison
MORI

| Giełda wrocławska, 31 marca. 
Koniczyna czerwona: trzyma się w cenie, zwycz. 11'/. 

-13, średnia 13’/,—14'/,,przednia 14’/,—15'/,—15’/, pł., biała 
nkunna zwvcz. czerwona 13*__.4pokupna zwycz. czerwona 13',—15 

dnia 17%—18%—21 tal. płac. Zyto": 
pne, zakupiono 5000 cent., na marz. 43-

średnia 16—17, prze- 
2000 funt, mało poku- 
-42'/, pt, marz. kwiec.

42'/, żąd. kw.-maj 42’,— % pł,, maj-czerw. 43- 42% płac., czer- 
lip. 43’/,-'/, pł., lip.-sierp. 41—43% pł, wrześ.-paź. 42’/, tal. 
żąd. Pszenica: na marz. 58'/, tal. ż,d. Jęczmień: na ma­
rzec 41 tal. żąd. Owies: na marz 40 żąd., kw.-maj 397, żąd. 
39'/,pł. Rzep: na marz. 135 tal. żąd. Olńj rzepiowy: tań­
szy, zak. 400 cent, w miejscu 15'/, żąd., na marz., marz.-kw. 
15%, żąd., kwiec.-maj 157,-7, płac., maj-czerw. 15 żąd, wrześ- 
paź. 11’/,—7, plac, paźdz-listop. 11% tal. żąd. Okowita:

Cena regulacyjna z marca r. 1866: żyto: 41’,„ pszenic 
58'/,, jęczmień 41 tal., żyto 40, rzep 135, olńj rzepiowy 15’/., 
okowita 13’, „ kuchy rzepiowe 54—56 sgr.

Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 
. żółta
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

77-81 
72-75 
53 - 
46—45 
29—SO 
58-62

śred.
sgr.
74
66
52
44
28
56

pośled.
sgr. 

58—66 
56—63 
— 51 
39—42 
25-27 
52-541

Rzep: 285—275-260 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 270—260—240 sgr. za 150 fnt. brutto
Rzepik latowy: 216-206-190 sgr. za 150 funt, brutto'
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Giełda szczecińska, 3 kwietnia.
A«An!%a: tańsza> Przy końcu droższa, w miejscu 85 funt, 

żółta 58—65 tal., wyrosła 41—56 tal., 83—85 fuut. żółta na 
dostawę wiosenną 63%—63 pł., maj-czerw 65 pł„ czerw.-lip. 

66 pł Iip,-sier 67 żad., 66% tal. płac. Zyto: z początku
niepokupne, poznińj droższe, 2000 lunt. w miejscu 43’/, - 44' 
na dostawę wiosenną 44-43’/, pł, maj-czer. 45%-'/, pt czer.2-’
7(?'fnr 1oP!eCiS-lfi-iQ;-46X‘~V8 tal- płac. Jęczmień: w miejscu 
¡0 tut. szląski 38'/,—42 tal, na dostawę wiosenną szląski 70 funt.

Z4d')Q.i;° 6, Owies: 47—50 funt, na dostawę wio­
senną 28% tal. pł. Groch: bez odbytu. Olej lniany: w miej- 

z beczką 14% tal. płac. Olej rzńpiowy: pokupny, 
miejscu 15 , żąd., na kwtec.-maj 15%, pł., wrześ paźdz. 12'/, 

tal. płac., Okowita: ceny mało zmienione, w miejscu bez be-
czki

i 147, pł., na dostawę wiosenną 14'/, pł., maj’czerw. 14’/. 
pł., czerw.-lip. 14"/,, tal. płac.

• n „Wypowiedziano 800 w. pszenicy, 400 w. żyta, 300 w. owsa 
i 2v000 kw. okowity.

Wiedeń, 2 kwietnia (telegram) Obieg prywatny przy końcu 
ożywiony, skutek pomyślnych wieści politycznych i wyższych kur­
sów w Frankfurcie. Akcye kredytowe 135,40 kolei państwa 
i • ’ ?-l°nX Z r°ku 18C0’ 75’60 losy 2 roku 1864 67>CO galicyj-

SK1G Io2)00.

Wiedeń, 3 kwietnia (telegram w południe). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu losów z r. 1854 padły główne wygrane na Nr 40 
seryi 1683 i na nr 36 seryi 2158. Ze starego długu państwa 
wyciągniono 400,415.Akcyekredytowe 136,00 losy z r. 1860 76,40 
kolei państwa 161,00. ’

Na rzecz prenum. Gwiazdki Cieszyńskiój złożyli: M. J. 
z pod Powiedzisk 4 tal, Wielm. Januarya Kalkstein 3 tal J. 
Chociszewski 1 tal.

Księgarnia J. H. Żupań«kłeg;o 
odebrała broszurę

Rewolucyjne sądy i wyroki.
Rzecz osobista,

przedstawiona przez Zygm. Kaczkowskiego 
Cena 20 sgr. [1795]

de nouveautés
SACHS

à Breslan
grand bazar S&ing 33.

Mise en vente de toutes les nouveautés pour la 
saison de printemps d’été, contenant un immense choix de soi- 
ries, mousselines, jacconas, barèges, fil de 
Chèvres, Châles, confections etc. etc.

Le rayon de blanc contient les meilleures toiles et liap- 
pages, les, hugeries eonf eelionëes, ainsi que che­
mises, peignoirs, camisoles sur les façons les plus 
modernes et pratiques. Grand choix de broderies, dentelles etc. 
Trousseaux complets en toutes dimensions.

Le rayon pour meubles, portières, rideaux, ta­
pis offre une collection immense.

Châles français à des prix très modérés; les véri­
tables Châles des Indes se vendent par suite de grands 
achats à des prix très avantageux et bien au dessous de 
leur valeur. (1591).

au

Nowe zamówienie
dowód dobroczynnych skutków uzdrawiającego piwa słodowego z browaru nadwor­

nego dostawiacza pana Jana Hofla w Berlinie przy ulicy Nowej Wilhelmośskińj No. 1.
Friedland, N. L, 6 listopada 1865.

„Łaskawemu Panu przesyłam w załączeniu pudło z próżnemi flaszkami i proszę 
przy tńj sposobności, abyś Pan zechciał łaskawie mi w jak najkrótszym nadesłać czasio 
takińj samńj ilości piwa słodowego uzdrawiającego“ itd.

E. II. Kukli, nadproboszcz. 
Gross-Teuplitz pod Triebelem, 7 listopada 1865. 

„Przesyłając Panu próżny sądeczek, załączam znowu tę prośbę, byś Pan zechciał 
łaskawie mi znowu podobny sądeczek piwa słodowego nadesłać przez pocztę, a należy- 
tość zechciej Pan sobie łaskawie odebrać przez zaliczkę pocztową. Z nadejściem bowiem 

nnego powietrza pojawiają się przez nie spowodowane różne choroby tak u młodych 
r starych; lecz ja się spodziewam, ża za pomocą pańskiego, tak zbawiennie skutku­

jącego piwa, każdego uleczę.“
[1796J Schulze, pastor.
Skład główny w Poznania u Biraci Plessner, Rynek 91, 

skład uboczny u SB. BBiclsa ul. Wilhelmowska 26.
«H

OLEJ
do ochrony 1 [nada­
ni» giętkości każdej
skórze, a mianowicie: u- 
prząży, obuwiu, rzemieniom 
itd. poleca funt no 7 sgr. 
6 len.

Adolf Asoh,
[1794] przy nlloy Zambowój No. 5, niedaleko Rynka.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu^

Eksp. Dzie n. Pozn.

Bllcko, kwarta tylko 1 sgr., W. Gar- 
bary No. 17, z Dom. Strzeszyna. [1801]

Tłuste hamburg- 
sfcie bgdlintei i slratsun- 
dskie śledsie opieka­
ne otrzymali.i polecają

F. W. Meyer i Sp,
[1802], przy placu Wilhelmowskim No. 2

Goczałkowicka

sól do kąpieli
Skoncentrowane zola

i woda mineralna jest zawsze w za­
pasie i sprowadzić je sobie można za po­
średnictwem każdej apteki i handlu wodami 
albo tńż przez Goczalkowlokl zatząd ką­
pielą w Pszozynle (Pless) w 6ómym 
Szląskn. [903]

Radykalne leczenie
zastarzałych chorób,

jako to: chorób żołądka, wątroby, 
poczynających się suchot płacowych, 
darcia w kościach, - hemoroidów, li­
szajów, wrzodów na nogach, kółtuna, 
cierpień syfilicznych, oolucyi, tępego 
słuchu itp. według i letniego doświad­
czenia nawet przez listową korespon- 
denoyą.

Do udzielenia rady osobiście jes sm 
każdńj niedzieli, w' Iponledzlałe : 1 
wtorek w Swieoln (w Rynku) w do­
mu gotów. Dr. Łoeyeiisteiii,
(595) lekarz homeopatyczny w Świe lu.

Dom. Olszewo pod Środą ma na sprzedaż 
I0J szefli czerwonych, zdrowych kartofli. 
___________________________ [1733]___

W Dobleszewloaoh pod Pako- 
iolą jest 150 maelór i 150 
czteroletnich skopów

'zdatnych do chowu, na sprzedaż.
100 sztuk wydaje netto 3 cent, wełny. Owce 
odebrać można po strzyży. [1400].

W piątek
dnia 6 b. m stanie 
pociągiem rannńm 
wielki transport

£3
krów 1 cieląt z łęgu noteoklego, w hotelu 
Keilera na sprzedaż.

W. Ilamann,
[1790]________ handlerz bydła.

W Arknszewle pod Gnieznem 
jest 130 macior zdatnych do 
chowu, kocących się w maju, 

'wraz z jagniętami na sprzedaż. 
Również 100 czteroletnich skopów 
Owce odebrać można po strzyży. 100 sztuk 
wydaje przeszło 2'/, cent, wełny. [1401],

Sprzedaż wołów opasowych
25 sztuk zupełnie tłustych i ro- 

ŁYajHI słych wołów sprzedawać bę- 
rłjjikfflńn,.dzie niżej podpisane Dom. dnia

kwietnia o godzinie 3 po 
południu na podwórzu folwarku Pracz pod 
Osiekiem (dworcem kolei żelaznńj) przez pu­
bliczną licytacyą za gotową zaraz zapłatą.

[1775] Dom. Samostrzel.
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